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Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato
rów o wczesne nadesłanie przedpłaty, któ
ra wynosi półrocznie:
W mrej*eu . . . .  lO  złr. — c.
z odnoszeniem do domu 1 1  złr. 8 0  c.
z przesyłką pocztową . 1 2  złr. — c.
w państwie niemieckiem 1 4  złr. — c. 

k w a rta ln ie
W  m iejscu  5  złr. — c.
z odnoszeniem do domu 5  złr. 9 0  c.

urzesyłką pocztową . O złr. — c.
w ; ust wie niemieckiem 7  złr. — c.

m iesięczn ie:
W miejscu . . . .  l  złr. 8 0  c. 
z odnoszeniem do domu SB złr. l O  c.
z przesyłką pocztową 2  złr. — c.

Dla dogodności osób przebywających 
w  kąpielach, bedziemy wyjątkowo podczas 
sezonu kąpielowego przyjm ować od nich 
prenumeratę także i na dwa trzy , pięć, 
sześć i siedm tygodni' —  licząc, z prze
syłką pocztową, po 50 cnt. tygodniowo.

List Skoneiewą,

List zmarłego rosyjskiego generała Skobelewa, 
zamieszczony w półurzędowyni dzienniku peters
burskim Now. Wrem., o którego treści już nam 
telegraficznie doniesiono, rzuca ciekawe światło 
na dążenia polityki rosyjskiej w sprawie wscho
dniej. oraz dotyka i to w sposób dosyć szczery, 
sprawy polskiej. List datowany jest latem 1881 
r. a p isa u y  do kogoś „wielte przez wszystkich 
poważanego". Oto treść listu w wiernj m przekła
dzie :

„Ostatni raz, mając honor być u pana, obieca
łem przedstawić możliwie dokładne dane dla wy
jaśnienia jedynie dla pana, tyle przez nas wszy
stkich poważanego, kwestyi granic nowo zawojo
wanej prowineyi Ahal-Tekin z Persyą. Sprawa 
ta na nieszczęście dotąd nie postąpiła naprzód. 
Z przyjemuością spełniam obietnicę o ile zdołam; 
dodaje mi ochoty przekonanie, że interesujące te 
dane, jeśli uznasz pan za stosowne chociaż w 
części z nich korzystać, mogą w pańskich pa- 
tryotycznych dłoniach posłużyć tylko na korzyść 
ojczyzny.

W  listopadzie 1870 r. nastąpiło zajęcie Kra- 
snowodzka i pierwszy ruch oddziału Stoletowa 
ku Kizyl-Arwat. W  1872 r. pułkownik Marko- 
zow z Atreka dochodził do Eeurm y; w 1873 r. 
ekspedycy. chiwijska zakończona dla wojsk naj
bardziej bliskich oazy tekiuskiej pizykrem odstą
pieniem wskutek braku należytej organizacyi. 
Klęska chiwijska w porównaniu w mniejszym 
stopniu odbiła się na mieszkańcach oazy Ahal- 
Tekin.

Od 1S78 r. szczęście nas porzuca, a szereg 
półśrodków doprowadza do konieczności wysłania 
w 1879 ,r. znacznego oddziału przeciw Geok- 
Tepe, które znosi niepowodzenia głównie wbku- 
tek słabości -Łomakina, me umiejącego powstrzy
mać dziecięco ambicyjnych porywów.

Nie będę tu mówić o tych rozlicznych przy
czynach, które bez wątpienia wywarły także wpły
wy na niepowodzenia uieszczęsnego oddziału; 
one i przy życiu generała Lazarewa powstrzymały
by ekspedycyę na nieoznaczony termin. Zatrzy
mam s.ę na wspomnianych ambitnych , których 
wewnętrzna wartość zawsze zero — lecz szkodli

wy wpływ na sprawy oddziału, który ich przy
jął i większa lub mniejsza wrażliwość głównego 
naczelnika względem tego, co Francuzi nazywają 
„los influances des boudouares" zmieniają się 
względnie do ich położenia, od błahych, do bar
dzo ważnych rozmiarów. Oto co pisze hr. Lan- 
geron o głównej kwaterze Kutuzowa, w 1811 
r. w Mołdawii:

Lorsqu’il vint prendre le Coinmandement de ra r-  
meerusse en Moldavie, au moie d avril 1811, Kou- 
tousoff nous donna une preuve de sa faiblesse- 

Le ąuartier genćral fourmillait de volonteires: 
la peste et le fićau de toutes les armóes, et sur- 
toat Jes armees russes. Ils obstruent le quartier 
generał, en triplent les eąuipages, 1’aflament, et 
y font des orgies et des deiles. Auasi iinportants 
qu’importans, ils juges les generaux arec la 16- 
geretó la plus condamnable et avec 1’ignorance 
la plus complete, eerivent ce qu ils pensent et ce 
qu ils imaginent, et par leur liaisons et leurb 
relations donnent souvent des impressions iausses 
et dangereuses sur les hoinmes et sur les cnoses

Le lieutn. gćneri.1 comte de Langeran emigre 
francais au service de Russie.

Przytoczyłem to dosłownie dlatego, że na nie
szczęście , podobnie przykry objaw nie opuścił 
dotąd naszej armii a według wszelkiego prawdo
podobieństwa — powtórzy się podczas przyszłej 
wojny.

Powierzona mi okspedyeya 1880— 1881 r., któ
rej rezultaty wiadome panu, wywołała koniecz
ność urządzenia nowych stosunków do Merwu, 
Afganistanu i Persyi. Kwestya granic przyszłej 
prowineyi przedstawia się zupełnie zależną od 
dalszych celów rządu i tych stosunków, które 
rząd nasz zamierza wytworzyć w Persyi.

Niewątpliwem jest, iż zmarły cesarz nie dopu
szczał na granicach Persyi innego wpływu oprócz 
rosyjskiego.

Polityka ta powinna byc nazwana historyczną, 
gdyż my dążyliśmy do tego celu od początku te
go wieku, straciwszy dotąd bez rezultatu dużo 
pieniędzy i wpływu, szczególnie w 1840 r.

Miejmy nadzieję, że wysokie ideały, Llóre by
ły podstawą programu zmarłego cesarza będą 
wskazówkami i w obecnej naszej polityce.

Dotąd ojczyste nasze nieszczęście głównie jak 
mi się zdaie, — pochodziło nie tyle wielkości 
naszych zamysłów, jak raczej z nieokreśloności i 
zmienności naszego politycznego idealnego przed
miotu działania. Nieokreśloność ta, wspólnie z 
pieniężną niesumiennością ciężkibm brzemieniem 
legła na całym ustroju państwa. Dla muie osobi
ście cała średnio-azyatycka kwestya, zupełnie jest 
dotykalną, zupełnie jasną. Jeżeli z jej pomocą nie 
postanowi się, w krótkim stosunkowo czasie na 
seryu wziąć w ręce kwestyę wschodnią tj. zawła
dnąć Bosforem — skórka nie warta wyprawy.

Wcześniej czy później rosyjscy mężowie stanu 
muszą wyznać, że Rosya powinna władać Bos 
forem, że od tego Zbwisła nie tylko jej potęga, 
jako pierwszorzędnego państwa, lecz i jej bez
pieczeństwo w znaczeniu obronnem i odpowiedni 
rozwój jej handlowych punktów i handlu.

Nikt nie zaprzeczy, że dopóki kwestya polska 
i zachodnio rosyjeka. będą ciążyć nad nami jak 
dotąd, nie może być mowy o żadnym prawidło
wym rozwoju w narodowo-hlstorycznem znacze
niu tego słowa.

W chwili obecnej wszystkie nasze granice sto
ją otwarte dla najścia wrogów, którzy zmuszają 
nas utrzymywać taką olbrzymią armię... Kwestya 
polska trzyma nas w stanie oblężenia, szczegól
nie teraz wobec nieuniknionych zawikłań. Tylko  
władając Bosforem i dostatecznie na nim obwaro
wana Rosya, może ze swej strony wygłosić przed
wczesny dotąd wykrzyk rozpaczy pobitego Ko
ściuszki: Finiu Fuloniae!

Bez poważnych demonstracyj o Indye, podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa w stronie Kan- 
daharu, niepodobna sobie wyobrazić wojny o pół

wysep Bałkański. Nawet na wypadek przymierza 
Rosyi z Anglią obecnie wskutek auatryackich i 
żydowskich nadmiernych pretensyj do Saloniki 
bardzo możliw«go, koniecznem jest w środkowej 
Azyi jako w przedsionku odpowiedniego teatru 
działań, utrzymanie silnego oddziału wojsk zu
pełnie uzbrojonych i dostatecznie ruchliwych Ja
ko postrachu i gwarancyi trwałości przymierza

Przedsionkiem teatru -działań na wy padek ostry uh 
zawikłań 'ak w 1878 r. jest bez wątpienia obe 
caie zawojowany kraj _w związku z wyjątkowym 
potężnym naszym wpływem w Persyi. Z pońbi- 
ciem. oazy Ahad-Takin rosyjski wpływ w Afga
nistanie może mieć, j.iżeli tego wymagać będą 
okoliczności, najszersze pole działania. Rozpatru
jąc strategicznie drogi dla ujawnienia tego wpły
wu w zależności od rezultatów wojny w Afgani 
stanie dla Anglii, należy konkludować, że główny 
i asz kierunek operacyjny będzie się opierać na 
świeżo podbitej oazie.

Z narły cesarz naznaczając mnie na dowodzą
cego przeciw Turkomanom, rozpatrując rezultaty 
pomyślnego zakończenia ekspedycyi, raczył powie
dzieć, że nie dopuści na granicach naszych od 
Persyi, żadnego przeważającego wpływu oprócz 
rosyjskiego.

Pamiętając na święte słowa cesarza, spiesznie 
wyruszyłem do Aschabadu, porozumiałem się z za
leżnym od nas Atakiem, z rezydentami w Me- 
szedzie, 1 teracie i Merwie. nareszcie przy przepro
wadzeniu granicy uważam za minimum naszych 
żądań właaame górskiemi wąwozami.

Wszystko wyżej powiedziane nie stanowi kw«- 
styi nowej, lecz na szczęście powodzenie bkspe- 
dycyi do Ahad-Tekin daje nam praktyczną mo
żność wpływania na ustępstwa Anglii w razie 
nowych zawikłań w kwestyi wschodniej. Sprawa 
ta bardziej niż każde inne przedsięwzięcie wyma
ga znajomości i systematycznego przygotowania. 
Na potwierdzenie tego, co wyżej powiedziano, 
szczęśliwy jestem, że mogę przytoczyć wyjątek 
z wydrukowanych obecnie raportów do lorda Pal- 
merstona, byłego ̂ posła przy dworze tehrrańeki n 
w 1885 r. Elliso współczesnego hrabiego Simo- 
nicza:

„Przyszedłem do przekonania, że rząd angiel
ski nie może dopuścić jakiegokolwiek powiększe
nia posiadłości perskich w kierunku Afganistanu, 
bez bezwarunkowego naruszenia bezpieczeństwa 
naszych indyjskich posiadłości. Persya albo nie 
chce albo nie może zawrzeć trwałego przymierza 
z Anglią."

Nasza polityka zatem na przyszłość powinna 
patrzeć na Persyę nie u k  na mur zakrywający 
Indye, lecz jak na pierwszą linię, po której w da
nej chwili nastąpi najście na Indye. Każdy krok 
Persyi na wschód, przybliża Bosyę do bram In- 
dyj

Oto szczerze wypowiedziane polityczne ideały, 
które powinny być na przyszłość zat>adą i które- 
mi ja kierowałem się we wszystkich operacyach 
jak wojennych tak i dotyczących granicznej poli
tycznej linii świeżo podbitego irraju. “

Tyle przytaczają Now. Wren.ia  włabnych słów 
Skobelewa, a w dalczym ciągu streszczają koniec 
oDszernego jego listu, w którym podnusi rozliczne, 
więcej strategiczne szczegóły loKalne co do spo
sobów przeprowadzenia linii granicznej pomiędzy 
Persyij a świeżo wówczas zawojowaną prowincyą 
rosyjską.

KoresyoaaencF^ J o w B i Beformy".
Warszawa, 8 lipca. 

(Z ) Katedra literatury polskiej de facto już nie 
istnieje. Historya zaś jej była następująca: 

Albedyński, po roku pobytu swego na stano
wisku generał gubernatora król. polskiego, to 
jest w r. 1881 składając carowi, a wzgi dnie

radzie ministrów, raport o stanie krąiu, i proje- 
kta niezbędnych reform, postawił między innemi 
wniosek przj wrócenia katedry literatury polskiej 
na uniwersytecie warszawskim. Nie był to pro
jekt wcale nowy, gdyż statut uniwersytetu wyra
źnie i tę katedrę odejmował. Nieboszczyk car ka
zał sofio rzecz całą wyjaśnić, a gdy mu statut 
przedłożono, na wniosek Albedyńskiego zgodził 
aię i katedrę języka polskiego na uniwersytecie 
warszawskim przywrócić nakazał.

N ie podobało się to A pąehtm owi, który wobec 
Albedyńskiego zachowywał się nieprzyjaźnie, w o- 
góle zaś nie lubił, aby się mięszano w zakres 
jego szkolnej działalności. Ażeby przeto zam.ar 
ten unicestwić, wynajduje środek na pozór zu
pełn ie uprawniony. Stawia pytanie, czy wykład 
literatury polskiej ma być odow iązująeym , czy 
nie? Jeżeli bowiem katedra ta ma być zwyczaj
n a , to jest obowiązywać wszystkich słuchaczy wy
działu filologiCznegor natenczas wedle przepisów  
organizacyjnych ostatnich, wykład ma się odby
wać w języku rgs/jskun! Na to Albedyński obu
rzony miał się wyrazić: „Jeżeliby literaturę pol
ską miano Pc .akom wykładać po rosyjsko, to już 
lepiej aby jej węale nie wykładano."

W ten sposób sprawa ta pószft wówczas w od- 
włokę, ale nie zaniechał jej wcale Albedyński. 
Na radzie miuibteryalnej, odbytej pud prezyden- 
cyą cara, wniósł znowu kwestyę katedry języka 
polskiego, a właściwie języka, w jakim ma być 
wykładaną. Gar zapytał, jakie ustawy obowiązują 
w tym względzie i w jakim języku wykładane 
bywają inne literatury ? A gdy mu odpowiedzia
no. że literatura niem. w niemieckim i t! p. car 
śmiejąc się, odpowiedział: No to jakże chcecie 
np. Kitajsom wykładać po gruzińsku ?“...

Wówczas podniósł się Pobiedonoscew i w dłu
giej, mnóstwem najprzowrotniejszych argumentów 
popartej mowie, wykazał konieczność wykładu vc 
języku rosyjskim, co też ostatecznie na radzie 
mi pis ir o w uchwalono.

ualszy przebieg wiadomy Prof. Chmielowski 
gdy mu kazano wykładać po rosyjsku, nje przy
jął katedry, zajął ją natomiast Wierzbowski, ale 
i ten wkrótce przestał wykładać. Zabawną była 
scena aktu inauguracyjnego tej katedry, Apuchtin 
zaprosił wiele osób, samych pastuja»zezych mo
skali, aby byli obecni pierwszemu wykładowi. 
Towarzystwo się zbiera nowy pan profesor w u- 
roczystym nastroju, wkrótce ma zająć katedrę, 
aby w niej myśl polską głosió w języku Turo- 
nów... tymczasem niema ani jednego studenta... 
zaniechano przeto prelekcyi, a Cołe to grono za
jęło się niby obejrzeniom lokainości uniwersyte
ckich, gdzie około pieców wtedy robiono ulepsze
nia.

Przez jakiś czas zmuszono tylko siedmiu sty
pendystów mosaali, pod zagrożeniem cofnięcia 
zapomogi, uczęszczać na wykłady, potem i ci coraz 
pojawiali się rzadziej, wreszcie Wierzbowski niby 
zachorował, poprosił o urlop i już od trzech mie
sięcy katedra opróżniona. Że się usunął, cho
ciażby w ten sposób, to dobrze, ale w n^żdyra 
razie kpiej było zostawić katedrę dla musk-la 
jakiego, aniżeli służyć takiemu Apiuchtinówi żą 
narzędzie do okłamywania i deptania nawet pr 
wem obowiązujących pr*Dpisóv,

W uniwersytecie od b. roku szkolnego puwię 
kszono służbę z pięciu bedelów na 8 , pomiędzy 
którymi trzech jest żandai mów, jak również żan
darm pełni obowiązki oberbedela. Mają oni obo
wiązek szpiegowania zarówpo studentów jak i 
profesorów i w dobroduszności sw^j nawet się 
z tego przed studentami nie tają. Czyliż gdzie 
podobne istnieją warunki — może zdrowe wzra
stać społeczeństwo?...

Jeden z tutejszych dygnitarzy, kied; ktoś wspo
mniał mu o coraz wnkszem zaci. raniu się po
czucia honoru i uczciwości, odpówiądżiał:

— A jak może być inaczej ? Dziecko zabawie 
zacznie myśleć, już się uczy kłamać. Styzeze się

odezwać po polsku.w szkole, podczas gdy myśli 
i czuje po polsgu. Uczą go history* przotjawesto- 
wanej przez naszych historyków naJv . orąych, 
podczas gdy dzieciak z ust matki, a nawet niań
ki zna już dobrze pięknieisze lakta z historyj 
owej ojczyzny Uczy się więc od dzieciństwa, ęo 
innego myśleć, a co innego mówić — z kłam
stwem na ustach wzrasta... To chyba nie może 
wydać dobrych owoców. Tak samo dzieje się 
w Rosyi, chociaż nie pod względem języlw — ś 
jeżeli tam coraz gurzej, to dlatego, że gdy tu cie
pło cnót rodzinnych ogrzewa i oddziaływa nt. 
zgubną działalność czynników rządowych — w Ro- 
syi nastąpił zupełny rozkład rodzinny, wygasło 
z niej ciepło, a prgin zastąpiła cnoty jeśli te by
ły ... Ostateczność wyradza ostateczność... to też 
spłodziła nihilizm...

Te słowa, pochodzą z ust uczciwego Moskałą, 
chociaż dostojnika rządowego

Hurko wraz z żoną i rodziną wyjechał na pół
tora miesiąca do dóbr swych. Rozpuszczoną po
głoska, że wyjazd ten znaczy dvmisyę i ze na 
jego miejsce naznaczony gen. Krudener, nu ma 
żadnej podstawy. Krudener, jako komenderujący 
zastopuje go z urzędu, jak zazwycząj. O dyflaisyi 
nie ma mowy i nic o tein nie wiedzą Jeżeliby 
jednak coś podobnego nastąpiło (bo tu wszystao 
podobne du prawdy), w takim, razie rzece całą, 
przyznać należy, byłaby nadzwyczsy zręcznie 
przeprowadzoną, gdyż w sferach zawsze dobfze 
poinformowanych, nic podobnego nie wiefizą. Za 
wylazdtm cara dó Wsrc ta wy uufko powęóęf

Przed wyjazaem miał on sposobność popełnić 
jeszcze jedną niedorzeczność.

W pi(jrw8zei chwil) powodzi Kuryer Warptaw- 
s)J i Code cnny wezwały gorąco do składek 
te dosyć hojnie na pierwszą pomoc się posy
pały. Niezależnie od tego paru .óbywatelj War
szawskich, na czele których stał hr. Krosięgjti, za
krapiali się około z&foienia komitetu i zaządaj. 
pozwolenia władzy. I  w chwili, kiety już Lomi- 
„et ten się siorniuwał, Hurko wydąjt rę zp o ^ d ze - 
nie utworzenia kumnetu ce n tra ln e j w Warsza
wie i komitetów pcwriatowych po u azu," t. j. zło
żonych z osób, które naczeln ej rządowi zechcą 
wezwać 'do współdziałania pod ich p^eżydjncyą. 
Wydanie tai.tego rozporządzeni^ cechuje co naj
mniej brak znajomości stanu rzeczy; tkm gdz e 
idzie o czyn filantropijny, godzi się praynnin mej 
odstąpić od zasaa tcłuucycfi ‘ bąrc arzynstwęm. 
Przez to cała akcya została sparaliżowaną, komi
tetom bowiem takim ogół nie wierzy.. Nąjle- 
pszym tog i dowodem, że prywatni albo sami 
spieszą z czynną pomocą, lub przesyłają na ręce 
redakcji dzienników z tern wyrążnem zastrzeże
niem „do rozporządzenia redakcji cha harychmia- 
stowęgo użytku*1. Komitet przeto cehtra|ijy wraz 
z podkomitetami zajmie się . chyba tylko 'wyśle
dzeniem wysokości strat... ale m izem Więcej, bo 
nawet przeznaczone przez rząd sto tysięcy rozdać 
ma gen. Znrow.

Zabawny wyrok wydała kaDoęUryą gen. guber
natora w sprawie owego ptaka um.oszczonego na 
wozie i etykietach cukierm Janowskiego, o częjn 
w swoim czasie wspominałem. Wyrok lun brzmi 
dosłownie:

Tak kok na wozach konditorĄ Janowskaho 
usmulreny nteyswięafmyjc p ticy w widie bywseewo 

polskaho upraedniennawo orła, tę pu biemu opr‘ - 
delajctsia onyja pticy upraejnić.

Piękny przykład poczucia i wej godności i obo- 
wjązku dała ołużbn dworka W i i  a||ęcąiru Kon
stantynowie na Podlasiu. W łościciefóm a b r na
kazano okólnikiem urzędowym swiędć ufoczyście 
święta' Obrządku prawosławnego i w dnie te 
‘wstrzymać wszelkie roboty w polo Stosując 
się1 do^ego właściciel, ka<.oł zamknąć stajnie i 
obory. Tymcsaueir czdadz zebrawszy się tłumnie, 
‘korne, woły, wozy i bydło, wyprowadziła i wy
szły do roboty, oznajmując, że oni katolicy i że 
święta prawosławne hic ich ńlę obchodzą. Wła-

BYRON
i niektórzy jego poprzednicy.

Przez

Włodzimierza Spasowicza.

(Ciąg dalszy).

Świat sam przez się już wracał do opuszczonej 
religii, poeta zwrotowi temu, przeczuwszy go, u- 
torował drogę; więc popłacało byle jakie malo
widło, więc zadawalniały ladajakiej roboty szych, 
druty i kolorowe papierki. Ze względu na koniec 
nie szukano początku, ze względu na intrygę 
nie dbano o grube zmaterializowanie i spoganie- 
nie religijnej idei chrześcijańskiej, ze względu na 
zewnętrzną maskę nie dbano o całkiem mne ry- 
8y twarzy pod m aską; co więcej całe towarzy- 
8kWo dochowj wało bekretu, chociaż co chwila a- 
ktor sam się zdradzał i wcale nie troszczył się 
o to, czy 2 p0C[ przybranej roli apostoła 'chrze
ścijaństwa w YTI nie wyglądają ostre rysy na
tury wyższej i szlachetnej, ale niesfornej, zdzi
czałej, trocnę oschłej i w gruncie bardzo mało 
mającej wspólnego z tern, co przywykliśmy n azy
wać chrześcijańskiem usposobieniem

W  każdym razie ten rozbrat pomiędzy wierz
chem i spodem, pomiędzy gruntem natury popę- 
dliwym i namiętnym i rolą restauratora w,ary, 
sprawia że Lhateaubriaad n.e zajmuje w dziejach 
literatury XIX wieku pierwszorzędnego stanowi
ska, do którego uprawnia, go olbrzymi jego ta
lent pisarski. Możnaby go porównać do ptaszka,

który wznosił się w niebo jak orzeł, ale nie o- 
brał sobie gniazda na niedostępnych szczytach 
tylko zniżywszy lot swój wleciał do najoiwyczaj- 
niojszego gułąbnika. Dochodzącej do panowania
demokracyi nie mogły zaspokoić te na zimno 
naśladowania Danta, bez wiary Danta, po świeżo 
odbytym całym kursie ateizmu w XVIII wieku. 
Podmiotowa poezya wybujałego indywidualizmu 
znalazła wybitniejszego i świetniejszego przedsta
wiciela w lordzie Byronie. Zanim przystąpimy do 
badania jego utworow. chodzi nam li tylko o u- 
stanowienie jego stosunku do w XVIII i szcze
gólniej do Rousseau.

XIV.

Rewolucja francuska miała gorących stronni
ków, do najgorętszych liczyła 3ią wdowa Kata
rzyna - domu Gordon Byronowa, bardzo uboga, 
mieszkająca w Aberdeen w Szkoeyi i wychowu
jąca , a raczej psująca złem wychowaniem , ma
łego syna Zorża, mającego zostać lordem i wiel
kim poetą. Pani Byron nie była ani whig ani 
tory ale stanowczo demokratką Ludwika XVI 
uważała za tyrana i czekała aż przyjdzie rozra- 
chowame i pomsta na ciemiężców (Jeaffrewm, 
The real lord B y  ton  t. I, 5 rozdział). Z sympa- 
tyami dla pospólstwa łączyła pani Byron głębo
kie uwielbienie dla Rousseau, a skoro mały Żorż 
podrósł, zaczęła w nim upatrywać największe po
dobieństwo do sławntgo Genewczyka. Darmo By
ron odpisywał (list do matki z 1808 u Moore’a 
Byron’s Life, r«zd. VIII) „nie ubiegam uię wca
le o to , aby być podobnym do tak znakomitego

waryata", darmo w 1808 w dzienniczku notował, 
ie  ma doskonałą pamięć, a R. nie miał żadnej, 
że pisze szybko, a R. pisał z trudnością, ie  ma 
bystry i daleko sięgający wzrok, a R. był krót
kowidzem , ie pływa doskonale, jeździ i feehtu- 
je się nie źle, czego R. nie umiał, że R. podej
rzewał, iż cały świat jest w zmowie przeciwko 
niemu, a cały światek otaczający B. m niema, 
że B. przeciwko niemu spiskuje, że R. ożenił 
się ze swoją gospodynią, a B. nie mógł z żoną 
swoją prowadzić żadnego gospodarstwa. Podobień
stwo nasuwało się mimo to wciąż i samo przez 
się. Pani Stael przyznawała je w uczy Byronowi 
w 1813 r., a w 1818 szeroko rozpisywało się o 
tern podobieństwie Edinbourgh Re\iew.

Sam Byron w trzeciej pieśni Child Harolda w 
w strofach . od 76 do 84 poświęconych pamięci 
Rousseańa zdradza tak głębokie przejęcie się 
poezyą Rousseau’ i tak wysoko podnosi w ielkie 
dziejowe znaczenie tej poezji, że staje prawie 
w stosunku ucznia do mistrza. Chodzący ogień 
(all farę), apostoł utrapienia, czarem odział na
miętność i z cierpienia czerpał porywającą wy
mowę. Rousseau umiał kazać zachwycać się wa- 
ryacys, (to make madness beautiful), na zdrożne 
czyny i myśli rzuuał cudowne blaski, słowami 
olśniewająoemi jak słoneczne promienie i wyci- 
sk ijącemi z oczu łzy gorące i rzęsiste. Zw?ryo- 
wał — kto wie z czego ? nie zawsze da się dojść 
przyczyna. Bądź co bądź, czy dostał obłąkania 
z choroby czy z bólu, najgorsze to , że jego o- 
błąkanie miało pozory rozumu. 01 bo był on 
przytem natchnionym, jak z Pytyi tajemniczej 
jaskini szły od niego wyrocznie, które świat ca

ły objęły płomieniem i n i. przestały gorzeć, aż 
poupadały państwa".

Że w tych płomieniach świat się nie odrodził 
jak bajeczny feniks — Byron tłómaczy to skła
dając winę nie na doktryny Rousseau’a, ale na 
ułomność natury ludzkiej: „wznieśli straszliwy 
pomnik, na trzaski pobite wszystkie odwieczne 
przekonania i dobro i zło walili do jednej grupy 
gruzów. A potem na tych samycb podstawach 
odbudowały się i wnet zapełniły się tiony i wię
zienia. Ociemniali w niewoli nie byli orłami ką- 
panemi w promieniach Błońca. Nadejdzie godzi
na, nie trzeba rozpaczać1), będzie dana w_*adea 
za jedno i karać i przebaczać, ale z większą ro
zwagą". Taka jest bajronowska filozofia francus
kiej rew olucji, nie głęboka, ale bardzo jasno 
kwestye stawiąca, w ten mniej więcej spw ób, 
że wielkie rozpoczęte dzieło spaczone i popsute 
aa się naprawić później, że cały ten ruch po
chodzi od proroka Rousseau, że Rousseau (the 
self tortur.ng sophist) „jasnowidzący waryat" i 
że potęga jego polega w czarowan.u wszystkich 
tym ogniem, którym gorzał jak drzewo od pio
runu zapalone w pochodnię (aa a tret on fire by 
lightning), — czar ten wywierała namiętność 
(who threw enchantment over passion).

Wszystko, za co Byron chwali Rousseau'a, u- 
patrywano w samym B>roni“. Artykuł z roku 
1818 Wilsona w Fidinbourgh Review dziś jesz
cze byłby na dobie i dałby się powtórzyć. „Gdy 
mówimy albo myślimy o Rousseau albo o Byro-

l) II oomi it cometn and will oom , — the power To 
pnniih and fonńye — in one we ehall be tloyer.

n ie , czynimy to, jak gdyby nie pamiętając, ie 
mówimy albo myśłimy o autorach. Posiadamy ja- 
kkś nieokreślone wrażenie o ludziach nadzwy
czai l  ego geniuszu, wymowy i potęgi nm*w>czn 
uzdoln 'nycr do odczuwania nędzy i szczęścia. 
Zdaje się nam, jak gdybyśmy spotkali przelotem 
takie istoty w życiu, albo żeśmy obcowali z nie
mi we śnie. Każdy ich utwór podaje żj we poję
cie o nich samych. Utwory innych wielkich lu
dzi są odrębne od nich i wyglądają iako rzeczy, 
które ci wielcy ludzie stworzyli, łącz utwpry R. 
t B. są to obrazy, malowidła, popiersia z nich 
samych jako żyjących wzięte, ubrane w t0 
nowe draperye i rzucone na coraz to nowe tła, 
lecz jednakowo odlane w tęż samą formę wyraz 
i rysy nie mogą być pomieszane z wizerunkami 
jakichkolwiekbądź innych synów ozłowjeezych". 
Artykuł Wilson i w Ed. R. zasługuje na uwagę 
z tego względu, że nie wciodrąc w przyczyny 
rozwicięcia się i przewagi podfiiiô P̂ YBJ poeryi , 
przedstawia treść jei i chąiwkterys^ycŁflb ccchy, 
te mianowicie, że autor podaje na literackim pół
misku nie świ it w zwiercied‘e swojego lm ysłu , 
zreflektowany i odbity, ale własnego swego ser
ca drgające kawały, swoję własną niepospolitą o- 
sebistość — to co Mickiewicz nazywał „prawdą 
uczuć swoich"*). (b .  c. n.)

*) Szekspir d nrzał uajw.ęee, prawdy w sercach i dtie- 
j'aeh lu jzKiuh. Lj ron jest już dżin w  prawdzie, lecz tylko 
w prawdzie własnych uczuć swoich. L ietr z pod] Odyńć i t.
I, str. 139. Wejmar 1829,
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ścieiei udał się przeto do naczelnika powiatu 
z oświadczeniem, że wobec tego faktu, on wy
konawcę rozkazu, co na jedno wyjdzie, policyan- 
tem być nie może. Czyliż podobnemi bezsensami 
rząd się wprost nie kompromituje wobec prostego 
ludu?

Wydawnictwo N a  pomoc prawdopodobnie z koń
cem oieżącego tygodnia opuści prasę, i mogę za
ręczyć; że wypadnie świetnie. Niektóre artykuły 
odznaczaj się nietylko formę ale i treścią, ry
sunki piękne, kilka kompozycyj muzycznych kar- 
dz. udanych. Z 240 nadesłanych artykułów, nie
podobna było wszystkich pomieścić, pozostało za
tem tylko około stu, a i tak publikacya ta obej
mie pięć arkuszy. (Jena pół rubla, nakład ty
sięcy, który zapewne okaże się za szczupły, zwła
szcza, że tak tutaj, jak i po prowincyi panie przy
jęły na siebie sprzedaż numerów.

— D tC  ■< —

L w ó w ,  10 lipca.
(= J Skończyły się wybory do Bad powiatowych 

z kuryi gmin wiejskicu, co do których, jak pisałem 
w chwili stosownej, z naszej strony nie poczy
niono zgoła żadnych przygotowań; organa mo- 
skaiofii8kie, zestawiając obecnie bilans dokona
nych wyborów we wschodniej Galicyi cieszę się 
niezmiernie z rezultatn, a N . Protom  poświęca
jąc tym wyborom aitykuł wstępny p. n. Paula- 
tim  sum m i petuntur, wzywa swoich przyjaciół, 
politycznych, ażeby nie spoczywali na zdooytych 
już iaurach, lecz ażeby przy wszystkich innych 
wyborach starali się wyrugować z areny publi
cznej żywioł polski. Z rezultatu dokonanych wła
śnie wyborów wnosi także N . Protom, że stron
nictwo świętojurskie „idzie cięgle naprzód, że 
wzmaga się w siły, że patryoci świętojurscy roz
wijają skuteczną działalność i że przy jakiej ta
kiej organizaeyi i solidarności zwyeięztwo przy 
każdych wyborach będzie odtąd po stronie świę- 
tojurcow*. Niech to bęuzie wskazówkę na przy
szłość dla naszych komitetów przewyborczych

Na dzieiejszem posiedzeniu Bady miejskiej ma 
być odczytany reskrypt krajowej Bady szkolnej 
co do założenia we Lwowie szkoły ludowej z ru- 
u im  językiem wykładowym. Sprawą tą zajmowa
ła  się znowu d. 8 bm. Musska Mada, która 
z uwagi na to, iż niepodobna przewidzieć, kie
dy powstanie taka szkoła z funduszu gminy, po
stanowiła wystosować memoryał dc namiestnictwa 
z prośbą, ażeby w szkole ćwiczeń istniejącej przy 
aeminaryum nauczycielskim nie ograniczał liczby 
uczniów dopóty, dopóu nie powstanie nowa szko
ła  kosztem gminy. Memoryał ten ma wręczyć mini
strowi Konradowi, radca dworu Kowalski.

Na tern samem posiedzeniu Mady Russkiej 
omawiano już teraz kwestyę wyoorow do Bady 
państwa i postanowiono przygotować juz teraz 
niektóro przedwyborcze organizacyjne kroki. Z na
szej strony dotychczas zgoła nic nie uczyniono 
w tym kierunku.

Do jakiego stopnia posuwają lekkomyślność 
niektórzy korespondenci pism zagranicznych, 
świadczy o tern korespondencja lwowska druko
wana w Zgodsńe wychodzącej w Milwaukee w Sta
nach ^jednoczonych Północnej Ameiyki. Jakiś 
nieznany korespondent donosi temu pisemku, ze 
Lwowa, „ie na obiedzie u największego dygnita
rza kraju, domagał się pewien dostojnik wojsko
wy, szeby kapela wojskowa zaintonowała bymu 
narędowy i w okamgnieniu zagrata kapela: „Je
szcze Polska nie z g in ę ła W sz y sc y  obecni dy
gnitarze państwowi, cywilni i wojskowi, zdjęli 
natychmiast naaryeia zgłowy (uczta przy której 
uczestnicy siedzą w kapeluszach 1!) a nie uczy
n ił tego tylko baron Schent, prezydent wyższe
go sądu krąjowego, skutkiem czego ściągnął na 
siebie burzę przekleństw i t. p. ze strony szowi
nistów przebranych w kontusze i karabele i au- 
stryackie mundury wojskowe". Gałą tę niedorze
czną i nieprawdziwą bajkę przedrukowuje z lu
bością JS. Protom  in  uowm Moskwy dodając ze 
swojej strony, że uchyla rąbek ważnych tajemnic.
0  głupoto 1...

W ie d e łi ,  10 lipca.
(^ r )  Skrutynium po wczorajszych wyborach 

sejmowych z dolno-austryackiej posiadłości więk
szej trwało pięć godzin. Gdy nadmienimy, że ku- 
rya ta wybiera piętnastu posłów, a oddano 179 
głosów, i gdy z tein porównamy pięciogodzinną 
czynność skrutacyjną, poweźmiemy z góry pew
ne wjODrazeme o roznczności kombinacyj co do 
kandydatów wymienionych na owych 179 kart
kach wyborczych Jeżeli kartki wyborcze są wy- 
raaem przekonań politycznych, dolno-austryacka 
kurya większej posiadłości złożyła wczoraj dowód, 
ie  nie ma żadnych przekonań politycznych. A cóż 
to od cnwili utworzenia systemu kuryalnego po
wtarza soKe na podstawie doświadczeń opinia 
publiczna o kuryi większej posiadłości nietjlko 
dolno-auauj ackiej, lecz i we wszystkich innych 
krajach V Z wyjątkiem (iancyi, do której, dzięki 
Bogu, mecałkiem jeszcze można przykładać mia
rę ogolnie auBtryacką, wszędzie kurya większej 
posiadłości okazuje się uie samodzielną, pdity- 
cznie medojrzałą, potrzebującą opiekuna i mento
ra. Nie zawiódł się też na niej żaden jeszcze 
rząd; a ponieważ wczorajsze wjbory z dolno-au- 
stryackiej kuryi posiadłości większej należą do 
tych rzadkich wypadków, w których wysoki rząd 
nie pospieszył z dyrektywą dla szanownych ro
zumów wieruopoddańczych, przeto konfuzya od- 
razu była gotowa. Są pewne zarodki samodziel
ności i pewne niewielkie różnice w niedaleko 
sięgających własnych zapatrywaniach; ztąd też 
jest w tej kuryi coś na kształt stronnictw polity
cznych, które jednak każdej chwili gotowe zlać 
się w jeden zastęp i stanąć po stronie rządu. 
A im więcej ten rząd byłby poważny, tern chę
tniej to uczynią, najpoważniejszym zaś i najsym
patyczniejszym byłby reakcyjny. Mówimy to o ku
ryi jako o całości, co się tyczy bowiem osób, 
znajdujemy między niemi indywidualności wysoce 
rozwinięte, więcej posiadające poczucia, świado
mości ■ pewności Biebie, niż najwybitniejsi przy- 
wódzcy liberałów; ale niestety ci samowiedzi
1 samodzielni członkowie kuryi większej posia
dłości, którzy dobrze wiedzą, czego chcą, chcą 
właściwie reakcyi. i z pomiędzy nich właśnie wy- 
rekrutowany rząd miałby u całej resziy współ- 
kuryalistów najwięcej powagi i sym patyi; pod 
raŁup rządem przeświatłe rozumy wiernopoddań- 
cze potrzebowały się najmniej natężać.

Była to wczoraj gmatwanina idąca w zawody 
z pomięszaniem języków pod wieżą Babel; pra
wdziwe morze rozkoszy dla humorystyki polity
cznej, która, jak wszelka w ogóle humorystyka 
zdrowa, niestety zdaje się być już wygnaną z te
go niepięknego świata materyalistycznego od 
chwili rozwielmożnienia się Dseudo-liberalizmu. 
Do wdki stanęły trzy „stronnictwa"; stanęły na
przeciwko sobie szorstko, bo „stronnictwo kon
serwatywne" nie troszczyło się ani o „liberałów", 
ani o nowiuteńką „partyę środkową"; a kompro
mis między tenii dwoma stronnictwami drugiemi, 
o który starali się środkowcy dziwnym sposobem 
nie na swoją, lecz na korzyść konserwatystów— 
kompromis ten nie przyszedł do skutku. Każda 
partya tedy przystąpiła do walki na własną rę 
kę. Było to helium omnium contra omnes. I stra
szny b j ł  rozlew atramentu, gjyż zamiast jednej 
lub co najwięcej Jwu list kandydackich pojawiły 
się trzy Do godziny pierwszej chrzęszczaly zbro
je trzech nieprzejednanych obozów, trojakie roz
legały się hasła bojowe, trzy samoistne powie
wały sztandary. A cóż pokazało się w skruty
nium ? Ponieważ była to walka bratobójcza, bez 
przymieszki obcych żywiołów, czysto niemiecka, 
przeto też czysto nioinieckiemi zdefiniujmy ją sło
wami: Viel Geschrei, und wenig Wolle; der Teu- 
f t l  scheert eine alte Sau. Nie mniej, jak pięć 
kandydatów było wspólnych wszystkim trzem 
obozom tak zawzięcie wojującym; niemniej jak 
drugie pięć było wspólnych konserwatystom i 
środkowcom; cztery były wspólne środkowcom i 
liberałom ; osoonych zaś kandydatów mieli kon
serwatyści pięciu, środkowcy jednego, liberały 
sześciu. Razem tedy było 26 kandydatów. Mimo, 
że wybierano tylko 15 posłów, otrzymało 17 ab
solutną większość; a mianowicie wszyscy kandy
daci wspólni wszystkim trzem stronnictwom, 
wszyscy kandydaci wspólni środkowcom i libera
łom , pięciu z pomiędzy osobnycfi kandydatów 
stronnictwa liberalnego, jeden z osobnych kan
dydatów konserwatystów i dwąj z pomiędzy kan
dydatów wspólnych konserwatystom i środkow
com. Ponieważ ci dwaj, jako też dwaj z pomię
dzy osobnych kandydatów liberalnych mieli ró
wną ilość głosów (po 90, t. j. właśnie tylko ab
solutną większość), przeto dla zredukowania liczby 
17 do 15 wybranych, losowi powierzono wybór 
dwóch z pomiędzy tych czterech. Los sprzyjał 
liberałom, padając na obu poddanych losowania 
osobnych kandydatów tego stronnictwa.

Najwięcej powodzenia i szczęścia mieli libera
ły, bo mają wybranych najwięcej z pomiędzy 
kandydatów specyalnych; po nich iaą konserwa
tyści, którzy mają przynajmniej jednego specyal- 
nego ; a najmniej powiodło się środkowcom, bo 
oprócz wspólnych ni» mają żadnego.

Liberały jednak są mocno zakatarzeni po tej 
szczęśliwej dla nich walce; gdyby bowiem środ
kowcy, którzy od nich odpadli i chcieli kompro
misu na rzecz konserwatystów, po nieudaniu się 
kompromisu konsekwentnie byli poszli razem z 
konserwatystami w takim razie nie byłby się ostał 
ani jeden kandydat liberałów.

Akcya ratunkowa.
Na ostatnim posiedzeniu krakowskiego Komi

tetu ratunkowego, zawiadomił przewodniczący, że 
Arcy księstwo Fryderykowie nadesłali 5u0 /łr ., 
wjra^ając życzenie, ażeby suma ta rozdzieloną 
została między ludność powodzią dotkniętą oko
lic leżących w obrębie komendy uzupełnienia 13 
pułku piechoty. Komitet uchwalił, ażeby wysłać 
telegram dziękczynny dla Arcjksięstwa Frydery
ków na ręce Ochmistrza Dworu hr. Herbersteina.

Bachuuek p. Joachima Rostworowskiego z Ry
bny z kwoty 200 złr. udzielonej mu przez Ko
mitet na zakupno pożywienia dla ludności tam
tejszej okolicy, przyjęto do wiadomości i uchwa
lono wypłacić naJdaną kwotę 61 złr. 24 ct.

Po odczytaniu listu dr. Zygmunta Dobieszew- 
skiego z Marienbadu, uchwalono uwiadomić go, 
że ministerbtwo spraw wewnętrznych zezwoliło 
na zbieranie skłaaek dla poszkodowanych wyle
wem we wszystkich krajach w Badzie państwa 
reprezentowanych.

Prezes Bady powiatowej wielickiej przedkłada 
rachunki z rozdanych zapomóg na zasiewy dora
źne wraz z wykazem włościan potrzebujących 
jeszcze pomocy. Uchwalono odesłać ten wykaz 
komitetowi powiatowemu w Wieliczce.

Po odczytaniu raportu komitetu powiatowego 
w Brzesl u o stanie spowodowanym wylewem 
w tamtejszym powiecie, postanowiono wysłać na 
ręce starosty Laskowskiego 2000 złr. na oczy
szczenie gruntów zasypanych szutrem.

Prezydent dr. Weigtl zawiadamia, że listy 
i arkusze składkowe u niego lub komisarzy ob
wodowych się znajdujące będą w dziennikach do
datkowo ogłoszone.

Część z otrzymanej odzieży przesłano X. Mor- 
mot )Wi w lyńcu , celem rozdzielenia.

Postanowiono zapomódz Apolonię Korecką 
z Półwaia Zwierzynieckiego 50 złr., a ogrodni
ka Micińskiego 100 złr.

Uchwalono, żeby umieścić 2000 złr. w Towa
rzystwie Wzajemnego kredytu, jako fundusz za
pasowy na leki i zupę rumfordzką z fabryki Bo- 
gdanyi w Bochnacz na Węgrzech, gdyż według 
sprawozdania członka komitetu p. Hoinolacsa, o- 
okazała się ta zupa bardzo dobrą i zalecenia 
godną.

Przyjęto do wiadomości rachunki: dr. Zolla 
z iwoty 1200 złr., i polecono zapłacić naddane 
12 złr. 12 ct., jakoteż rachunek przez hr. Beya 

'przedłożony z kwo*y 200 złr., udzielonej dla oko
licy Wychylówki w powiecie mieleckim.

Z uwagi, że cel, w którym komitet krakowski 
się zawiązał, to jest udzielenie pierwszej i nie
zbędnej pomocy dotkniętym powodzią w zacho
dniej części naszegi* kraju, został osiągnięty, 
z uwagi, iż z zebranych na ten cei pienięcly ko
mitet dostarczył nawet pewną część zasiewów 
powiatom, najbardziej dotkniętjui i rozpoczął 
w ten sposob dalszą akcyę ratunkową, którą ob
jęły teraz komitet krajowy i pojedyncze komite
ty powiatowe; z uwagi, że wobec ostatniej okoli
czności, komitet ten nie ma jednak racj: dalsze
go bytu, uchwalono jednomyślnie, rozwiązać go 
z dniem 15 lipca b. r., do tego czasu pościągać 
wszystkie składki, dla niego przeznaczone, roz
porządzić w myśl akcyi obecnie podjętej fundu
szami, które się w jego ręku znajdują i zawia
domić o tern postanowieniu komitet centralny.

N O W A  B E F O R M A .

Z Wadowic otrzymujemy następujące pismo:
Zwierzchność gminna miasta Wadowic chcąc 

choć w małej części przyczynić się do ulżenia 
niedoli nieszczęśliwych powodzią dotkniętych, 
zaprosiła Wgo X. Wojaarskicgo wikarego tutej
szego i Wgo P. Prezentkiewicza, dyrektora szkół 
ludowych, aby się zajęli zbieraniem składek w 
mieście tutęjszem.

Jakkolwiek wielu tutejszych obywateli nawie
dzeni zostali również klęską powodzi, to jednak 
według możności składali chętnie datki dla swych 
współbraci, którzy nierównież większe straty przez 
wylew wody ponieśli.

Za tę przykładną ofiarność Zwierzchność gmin
na widzi się być obowiązaną nietylko wszystkim 
PP. dawcom wynurzyć publicznie najgorętsze 
dzięki, ale i Wmu X. Wojnarskiemu i Wmu P. 
Prezentkiewiczowi podziękować za gorliwe zajęcie 
się zbieraniem rzeczonych składek. Zebrane datki 
w kwocie 155 złr. 95 ct. w. a. przesłano tutej
szemu c. k. Starostwu do dalszego zarządzenia.

Wadowice dnia 9 Lipca 1884.
Burmistrz Ig. Brosig.

Paryski korespondent N. F r. Presse p isze: 
„ Austro-węgierskie poselstwo wydało do francus
kich dzienników odezwę, która wymownemi sło
wy kreśli nieszczęście, jakie dotknęło Galicyę 
skutkiem wylewów, i odwołuje się do ludzkości 
Francuzów. Poselstwo bez wątpienia uczyniło 
tern zadość szlachetnemu impulsowi, chociaż pe
wno nie tai przed sobą. że w obecnych stosun
kach, skutek odezwy może być tylko bardzo mier
ny. Duch publiczny skutkiem niebezpieczeństwa 
cholery jest wcale niekorzystny; interesa są w za
stoju, oczekując lepszych dni, a co najważniej
sza, do dobroczynności Faryżan od wielu lat już 
zbyt często odwoływano się tak dla kraju jak i 
dla zagranicy, ż e w G a l i c y i  o d d a w a n o D y  
s i ę  z ł u d z e n i u ,  gdyby się spodziewano, że 
obudzi się tak żywy współudział, jak swego czasu 
dla Murcii. Ischii i t. p. Mimo to chciała austro- 
węgierska ambasada tą odezwą dać wyraz swemu 
współczuciu dla dotkniętych powodzią, wychodzą 
zresztą ze słusznego założenia, że nawet najmniej
szy datek może być użytecznym.

Przegląd pclptyczny.
K r a k ó w , 11 lipca

Wszelkiemi sposobami dąży rząd rosyjski w 
Królestwie Polskiem do propagowania prawosła
wia. Niedawno wyświęcano w Warszawie prawo
sławne siostry miłosierdzia, z tego powodu Epar- 
chialnyj Wiesi nik żąda, aby niemi obsadzono 
wszelkie szpitale w miejscowościach, gdzie dotąd 
są unici, gdyż podług zapatrywań organu po
pów, katolickie Polki z przyczyn fanatycznego wy
chowania nie są zuolne doglądać w chorobie 
Rosyan. Rzecz ta trafiła do przekonania warszaw
skiego archireja Leoncyusza i dla nowo kreowa
nych mniszek wyznaczył Podlasie na teren dzia
łalności.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą do Pol. Corresp. 
o ciekawem zajściu. Rzeczywisty radca stanu 
Lichaczew, prezes sędziów pokoju, a za ezabów 
Loris- Melikowa członek najwyższej rady, na po
siedzeniu członków petersburskiego Tow. Kredy
towego został oskarżony przez jednego z człon
ków, \i jako prezes Towarzystwa, a zarazem czło
nek komisyi kontrolującej, naraził interesa na 
znaczne straty, gjyż sam zaciągnął w Towarzy
stwie wielką pożyczkę, która zupełnie nie odpo
wiada wartości jego domu. Wśród senzacyi wy
wołanej oskarżeniem, dowiódł członek Tow., iż 
Lichaczew wykazał wielkie dochody ze swego do
mu, ponieważ w nim mieści się dom rozpusty, 
a jako taki rozporządzeniem policyi może zostać 
zniesiony i cała fikcyjna wartość domu upadnie. 
Wywołało to wielkie oburzenie i ścisłe śledztwo, 
którego rezultat wykazał, źe nie jeden tylko Li
chaczew w ten sam sposób korzystał z Towarzy
stwa. W sprawę wdały się sądy, a utrzymują, iż 
winni pozbawieni będą urzędowych godności.

W a d d i n g t o n  z powrotem do Londynu 
przyjmował deputacyą stowarzyszeń finansowych 
paryskich, która wniosła zastrzeżenie przeciwko 
wszelkiemu zniżeniu stopy procentowej długu 
egipskiego. Odpowiedź ambasadora zadowalniła 
deputacyą w zupełności. Waddington bowiem, 
nie zbyt trzymający się sY-iffe polityki Ferry’ego 
wszystkich — jak zapewniał — dołoży starań, 
aby i kolegów swycn, uczestników konferencyi 
skłonić do sprzeciwiania się projektom angielskim 
w tym względzie, podczas gdy poseł niemiecki 
w Londynie również od dawna już oświadczył 
się przeciwko redukcyi procentów.

Od pierwszego posiedzenia k o n f e r e n c y i  
l o n d y ń s k i e j  minęły przeszło dwa tygodnie, 
a o n a s tę p n a  zebraniu się nic dotąd nie sły
chać. Deputowani w parlamentach interesowa
nych państw interpelują w tym przedmiocie swo
je rządy i domagają się zdauia sprawy z toczą
cych się tak powoli międzynarodowych rokowań. 
W Izbie niższej angielskiej wyjaśuiał niedawno 
C h i 1 d e r s, że mimo ciągłej pracy nie pokoń
czyli jeszcze delegaci finansowi swoich wstępnych 
prac, że więc dlatego nie można jeszcze oznaczyć 
dnia, w którym ponuwnie zbierze się konleren- 
cya. Do paryskiego Temps donoszą w tej spra
wie z Londynu: Komisy a finansowa nie wiele 
załatwia punktów, gdyż oczekuje przybycia H i- 
t r o w a. Zdanie tego znakomitego finansisty o 
tyle tu na szali zaważy, że doradcy ambasadorów 
niemieckiego, angielskiego i włoskiego wstrzymu
ją się od jasnego wyrażenia swych myśli. Uwa
gi B l i g n i e r a  i B l u m a  paszy zaś nie tyle do
tyczą pojedynczych pozycyi angielskiego memo
randum, ile raczej anormalnego wzrostu niektó
rych egipskich wydatków. Niemożliwem iest na
wet przepowiedzieć, jaki bedzie los konferencyi. 
Najprawdopodobniej — jak utrzymują kompe
tentni — zdołają się z interesów tych wycofać 
zgrabnie Anglicy, nie poruszywszy kwestyi pań
stwowego długu, są jednak i inne trudności, któ
rych pomyślne załatwienie nie tyle przedstawia 
nadziei. Sprawy finansowe zanadto zrosły się 
z politycznemi, aby nie musiano dla porozumie
nia się względem nich zwoływać znowu drugą 
k^nterencyij.

Zadanie Gladstoua o wiele tu trudniej się

przedstawia. Nie tylko bowiem musiałby on z 
państwami Europy, ale i z własnemi kolegami 
z ministeryum osobno przeprowadzać narady i 
każdy punkt z osobna wszechstronnie obrobić — 
gdyż polityczne stosunki nilowego kraju o wiele 
więcej są powikłane niż pieniężne.

Do Pall M ail Gaeette telegrafują z D u b l i n a :  
„Zdaje się że rząd angielski szczerze już teraz 
myśli o zaprowadzeniu stanu normalnego w Ir- 
landyi, kiedy usuwa po części wojska od wieków 
w znacznej liczbie w tym kraju stojące. Pobobno 
pragnie rząd wycofać z tamtąd naprzód trzj puł
ki piechoty i jeden kawaleryi. Oczyszczenie zie
mi irlandzkiej od napływu cudzoziemskich wojsk 
rozpoczyna się z Northamptonshize. Pozostałych 
żołnierzy »ie będzie już w całym kraju więcej 
nad 24.000, a było ich dotąd, nie uwzględniając 
ogromnej liczby policyjnej służby, przeszło 45 ty
sięcy.

Jak zapewnia D aily News w telegramie z D o n -  
g o 1 i z dnia 6 lipca stoczono około Debbah dwie 
bitwy w szybkich przestankach. Pierwszej nie o- 
pisuję, gdyż przebieg tej nieszczęśliwej potyczki 
dostatecznie jest już wszystkim znauy, o drugiej 
zaś mówi, że wypadła w zeszłą niedzielę wieczo
rem. Powstańców było 13 tysięcy dobrze uzbro
jonych, a opór stawiało im zaledwie 590 Baszi- 
bozuków, oszańcowanych w Debbałi. Walka nad
zwyczaj zacięta i krwawa trwała 16 godzm, t. j 
do 8 wieczorem. Mimo przeważającej liczby bun
towników, zdołano ich z po pod okopów miasta 
odpędzić. W szybkim odwrocie nie zdołali nawet 
swoich trupów unieść. Na placu boju znaleziono 
też około 3.500 poległych. Z żołnierzy egipskich 
bardzo mało stosunkowo zginęło. Mudir z Don- 
goli, człowiek nader czynny, nie szczędzi trudów, 
aby kraj w około swego stanowiska uspokoić. 
Przychodzi mu to jednak bardzo trudno ; w je- 
dnem miejscu pokonane, wyrastają jakby z pod 
ziemi nowe oddziały wojsk nieprzyjacielskich i 
olbrzymią swą liczbą przerażają szczupłe garste- 
czki egipskich żołnierzy, strasznem imieniem 
swojego dowódcy Mahdiego więcej sprawiają w 
szeregach swych przeciwników trwogi i popło
chu, n ii orężem i zwycięstwami.

Sesya p a r l a m e n t u  w ł o s k i e g o  już zam
knięta. Zwłóczono ukończenie rozpraw przez dłu
gie tygodnie, bo zawsze znalazło się jeszcze coś 
do załatwienia. Ostatnie posiedzenie odbyło się 
d. 2 bm. Oprócz sprawy konferencyjnej, poru- 
szuuo na niem także kwestyę ustawy wojskowej, 
mocą której organizacya armii włoskiej od roku 
dopiero 1882 wprowadzona, o tyle ma być zmie
nioną, że artylerya, kawalerya i pułki inżynieryi 
będa znacznie p o m n o ż o n e .  Wszystkie umysły 
trzeźwe od lat już paru rozumiały potrzebę ta
kiej reformy — byli nawet w Izbie włoskiej i 
tacj, którzy ze względów politycznych odpowie
dnie stawiali wnioski, ale ze strony gabinetu nie 
można było doprosić się zajęcia tą sprawą i prze
prowadzenia jej po myśli dobrze życzących ojczy
źnie. Wreszcie i w ministerium wojny dostrze
żono, że bez odpowiedniego pomnożenia sił zbroj
nych może być Italia kiedyś w swych prawach 
-agrozoną przez znakomicie uorganizowane woj
skowo sąsiednie mocarstwa. Co jednak dziwnym 
jest, to właśnie ta okoliczoosc, że zamiast aby 
wszystkie żywioły wojskowe skupiały się około 
tegoż rządowego wniosku, dostrzeżono w Izbie 
i po za Izbą intrygi wielu generałów, między 
inny mi R i c o 11 i’e g o, którzy reformę ta t  użyte
czną przez wzgląd na partyjne swoje widoki zwal
czali i to argumentami, jakich tak w zawodzie 
swym wykształceni ludzie używać nie powinni, 
Izba jednak po ponownem zebraniu się uchwali 
zapewne wspomnianą ustawę, za którą całość na
rodu głośno się oświadcza.

Cholera.

Pierwsze sprawozdanie u rz ę d o w e , nadesłane 
przez dr. K o c h a  do Berlina wyraża opinię, iż 
cholera niewątpliwie rozejdzie się po całej Euro
pie. Wskutek tych wieści rząd niemiecki naka
zał surowe przetrząsanie wszystkich pociągów ko
lejowych przybywających z zachodu, tworzenie 
miejscowych komisyj sanitarnych i zakładanie 
szpitalów i baraków cholerycznych.

Dr. Koch uważa gorące i suche powietrze za 
najlepszy środek zabijający jad cholery. Zaleca 
przeto osuszenie bielizny podejrzanej i zadowolo
ny jest z panujących obecnie upałów, albowiem 
widzi w nich naturalny środek ochronny. Pod 
tym względem przekonanie Kocha nie licuje z za
patrywaniami lekarzy francuskich, którzy z P a
włem Bertem i Proustem na czele przypisują wil
goci, zmywaniu zapomocą wody i zraszaniu ulic 
znaczenie wysoce profilaktyczne.

Fizykat miasta W i e d n i a  już w przeszłym 
roku zwrócił uwagę na niebezpieczeństwa, jakie 
wywołać może w razie epidemii zwyczaj okolicz
nych mleczarzy, którzy rozsprzedawszy swój to
war w stolicy, zabierają na próżne wozy starą 
słomę często jeszcze w siennikach. Słoma ta kiu- 
szy się i spada na ulice, przez co zanieczyszcza 
bruki i powietrze. W razie epidemii jad cholery
czny łatwo mógłby się w ten sposób przenosić 
z miejsca na miejsce mimo najstaranniejszego dozo
ru. Przeto przewożenie starej słomy przez ulice 
Wiednia zostało zakazane, w razie zaś nadużycia 
woźnica będzie pociągany do odpowiedzialności a 
słoma zostanie spalona. Obecnie właściwe organa 
zastanawią się nad przepisam i, które się będą 
odnosić do odpadków kuchennych w restaura- 
cyach i hotelach.

Władze wojskowe stolicy nie zaniedbały rówme 
kroków ostrożności. Desinfekcya zapomocą roz- 
czynu siarkami żelazowego jest w koszarach na 
porządku dziennym , żywność uległa pewnym 
zmianom, zwłaszcza zaś świeżość pokarmów by
wa przestrzegana; żołnierze dostają mało tłusz
czów i słoniny, a natomiast trzy razy na tydzień 
potrawę z jarzyn. Nadto wypoczynek ich popołu
dniowy przedłużony został do chwili nadejścia 
chłodu wieczornego, t. j. do godziny 5tej-

Władze r o s y j s k i e  -  jak się : prywatnego 
źródła dowiadujemy — zastanawiają się, czy nie 
zachodzi potrzeba zabronienia w bieżącym roku 
p i e l g r z m  ek  d o  C z ę s t o c h o w y ,  wiedząc z 
z doświadczenia, iż gromadne przybywanie z za
granicy ludności źle odżywionej i narażonej na 
niewygody, łacno może smutne spowodować przy-
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padki. Spodziewać się należy, iż namiestnictwo 
galicyjskie zawczasu zbadawszy warunki, porozu
mie się z konsystorzami i starostwami w celu za
wieszenia w obecnym roku odpustów, ściągają
cych tłumy ludności wiejskiej do uprzywilejo
wanych miejsc. W roku 1873 w czasie epide
mii ostrożność w tym kierunku zbyt już późno 
została- przedsięwziętą a żandarmi musieli z wiel
kim trudem nawracać do domu ciągnące do Kal- 
waryi kompanie pątników — przyczem zaledwie 
nie zaszła potrzeba udania się do władz wojsko
wych po energiczniejszą pomoc.

Koło artystyczno-literackie w  Krakowie.

(Dokończenia).

Deputacja nasza składała hołd najczcigodniej
szemu ks. bisk. Krasińskiemu w dzień jego ju 
bileuszu. Matejce złożyliśmy artystycznie wyko
nany przez p. Jana Stykę dyplom członka hono
rowego. Ś. p. jenerałowi Breańskiemu posłaliśmy 
telegram z powinszowaniem jubileuszu, na co o- 
trzymaliśray kilka jego ręką pisanych dziękczyn
nych wyrazów. Podobne powinszowanie przesła
liśmy p. Aszpergi rowej W końcu przesłaliśmy 
nasze życzenia Akademii Mickiewicza w Bolonii, 
na które odpowiedział nam telegramem margra
bia Rusconi.

Nie zapomnieliśmy również o oddaniu ostatniej 
czci ludziom zasłużonym w l.teraturze i sztuce. 
Posłaliśmy wieniec do Warszawy na grób Ale
ksandra Lessera, złożyliśmy wieńce na trumnach 
Anczyca, Horaina, Hip. Lipińskiego. Również 
złożeniem wieńca uczciliśmy pamięć barona Ka- 
liksta Horocha, weterana sprawy narodowej a na
szego członka pop.i njącego.

W jubileuszu Sobieskiego Koło nie tylko przez 
wydanie albumu wzięło czynny udział. Nie urzę- 
downie ale faktycznie wielu członków Koła naj- 
gorliwnj zajęło sie przeprowadzeniem najpiękniej
szej części programu tj. uroczysiości ludowej. 
Prezesem komiteLu tej uroczystości był nasz pre
zes, sekretarzem sekretarz Koła, częścią dekora- 
cyjną zarządzał prof. Gadomski, członek naszego 
komitetu i p. Serkowski członek Koła. Ztąd po
średnio może sobie Koło przypisać część zasługi 
w uświetnieniu tego prawdziwie wzniosłego aktu.

Nakoniec wspomnieć musimy o zjeździe lite- 
racko-artystycznym, którego myśl zwołania Koło 
podjęło i w czyn wprowadziło.

Za najgłówniejszy rezultat zjazdu uważamy ser
deczne ciepło, jakie panowało między jego ucze
stnikami. Zjechali się ludzie po większej części 
sobie nieznani, prawie obcy, a rozjechali się — 
przyjaciele. W  naszem położeniu korzyść to wiel
ka. Wszelkie objawy łączności i jedności są le
karstwem na chorobę politycznych pudziałów. 
W braku wodzów i mężów stanu, sztuka i lite
ratura ząjęła pierwsze miejsce w życiu naszego 
społeczeństwa, przedstawiciele jej stali się wodza
mi narodu, dzierżącymi w swym ręku sztandar, 
na którym wypisano ognistemi głoskami słowa: 
jesteśmy i będziemy. Więc zgoda i jedność mię
dzy nimi, więc porozumienie się w sprawach wa
żnych, więc obmyślenie środków dla podniesienia 
literatury i sztuki i dla ochrony ich interesów — 
są równie ważne dla społeczeństwa jak i dla lite
ratów i artystów.

Oprócz uchwał drugorzędnych zjazd posunął 
naprzód trzy sprawy:

a) zabezpieczenie losu wdów i sierót po lite
ratach i artystach,

b) poparcie sztuki polskiej za pomocą ogólnych 
peryodycznych wystaw,

c) moralną ochronę własności literackiej za po
mocą utworzonych w tym celu syndykatów.

Rezultaty to znaczne, zważywszy, że komitet 
pierwszego zjazdu literatów i artystów wiele tru
dności miał do zwalczenia, że przygotowywał on 
dopiero grunt do następnych zjazdów.

Jakakolwiekbądź byłaby opinia o zjeździe, 
to śmiało, z damą powiedzieć możemy, że 
zważywszy na trudności zadania i przeszkody 
z tej strony, z której tylko zachęty i poparcia 
spodziewać się mogliśmy, urządziliśmy zjazd o ile 
można najlepiej. Nie mówiąc już o przedwstę
pnych czynnościach, o przygotowaniu referatów 
i staraniu się o nie, pracowaliśmy przez parę ty
godni z całą usilnością nie żałując ani trudów 
fizycznych ani pracy umysłowej, aby tylko rzecz 
samą postawić. Inne komitety Koła może przez 
całą swoją roczną działalność mniej niż my w cią 
gu tych dwóch tygodni miały do czynienia. Mi
mo to jednak nie wydołalibyśmy zadaniu, gdyby 
nie szlachetna pomoc członków i przyjaciół Ko
ła, którzj w czynności gospodarczej czynny 
udział wzięli. Składamy im przeto niniejszym 
podziękowaniu i upraszamy Walne Zgromadzenie
0 zatwierdzenie tego podziękowania swoją u- 
chwałą.

Zjazd zostawił nam niektóre ze swoich uchwał 
do wprowadzenia w życie. Mieliśmy więc oprócz 
czynności wynikających z zarządu Koła, jeszcze
1 inne, dodatkowe, które innym komitetom nie 
przypadały w udziale.

W ciągu t. m. odbędzie się Walne Zgroma
dzenie Pomocy, towarzystwa literatów i arty
stów, którego wzniosłe zadanie jest szanownym 
panom wiadome. Z polecenia zjazdu ułożyliśmy 
odpowiedni statut, obradowaliśmy nad mm na 
nad zwyczaj nem Walnem Zgromadzeniu i odesła
liśmy do zatwierdzenia ck. namiestnictwu. Statut 
ten zatwierdzony już macie szanowni panowie 
przed sobą i nie wątpimy, że Leonem wpisywa
niem się w poczet członków Pomocy, przyspie
szycie w prowadzenie w życie tak pożytecznej 
instytucyi.

Nad urządzeniem „wystaw ogólnych dzieł sztuki 
polskiej" obradowała osobnakomisya. Trudno za
przeczyć , jak trudnem jest przeprowadzenie tej 
uchwały Zjazdu bez odpowiednich funduszów, lo
kalu i t. d. Z chęcią też skorzystaliśmy z wynu
rzenia komitetu wystawy przemysłowej, proponu
jącego nam dodanie pawilonu poświęconego sztu
ce. Komitet uchwalił podać prośbę do minister
stwa o zezwolenie na urządzenie loteryi artysty
cznej i uchwałę tę początkowo postanowił przed
łożyć jako wniosek walnemu Zgromadzeniu. Wo
bec jednak klęski, jaka kraj dotknęła, wątpliwem 
jest urządzenie Wystawy Przemysłowej i Sztuki 
w r. p. — dlatego toż komitet wniosku swego 
nie stawia.

Na tern kończy się nasze sprawozdanie. Pra
gniemy jeszcze dodatkowo zwrócić uwagę szano
wnym panom na jedną okoliczność, a mian wi«
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cie na harmonie jaka w roku uhibgłym istniała 
między członkami komitetu i Koła. Szczęśliwa 
to wróżba na przyszłość, dowód, że pojętem zo 
stało towarzyskie zadanie naszej insiytucyi, któ
ra powinna stać zdała od wszelkich stronnictw 
politycznych, społecznych i koteryj. Celem Koła 
nie jest drażnienie między seba jednostek i dzie
lenie się na stronnictwu, ale właśnie łączenie na 
polu towarzyskiem ludzi choćby wręcz skrajnych 
opinij. Wtenczas Koło przyniesie prawdziwą usłu
gę pracownikom na p lu literatury i sztuki i jej 
miłośnikom, kiedy walka osobistości i stronnictw 
całkiem w niem miejsca mieć nie będzie Dzień 
dzisiejszy daje wam szanowni panowie możność 
potwierdzenia tego zapatrywania się komitetu na 
dążność Koła. Jeżeli z urny wyborczej wyjdą ci, 
którzy dali dowód, że pracowali lub chcą praco
wać dla Koła, bez względu na to do jakich stron
nictw należą i czy ośobistości ich są dobrze lub 
źle w tych lub owych sterach widziano — to har
monia o której wspomnieliśmy, ustali się, a z nią 
ustali się i byt naszego Koła W tej myśli ma
jącemu być wybrauym komitetowi szlemy serde
czne „szczęść Boże. “

Powyższe sprawozdanie, przyjęte oklaskami, 
zgromadzenie na w niosek ks. kanonika Spissa, 
przyjmuje do wiadomości „z podziękowaniem“. — 
Bez dyskusji i bez zmiany przyjęto zamknięcie 
rachunków za rok ubiegły i budżet za rok na
stępny. Po krótkiej dyskusyi, w której brali u- 
dział pp. Bartoszewicz, Grzegorzewski, prof. dr. 
Oetinger, ks. kan. Polkowski, dr. Asnyk i ks. 
kan. Spiss — zgromadzenie uchwala wezwać człon
ków Koła, aby na zjazd literatów i artystów pol
skich we Lwowie jak najliczniej zjechali, a za
razem upoważnia komitet do wyboru deputacyi, 
która ma Koło reprezentować na zjeździe lwow
skim. Wyrażono podziękowanie tym obywatelom, 
którzy chociaż do Koła nie należą, w r. z. wzięli 
gorliwy udział w urządzeniu tutejszego pierwsze
go zjazdu literatów i artystów polskich, — Na 
wniosek prezesa KuSSaka. zgromadzenie przez 
powstanie oddaje cześć pamięci przedwcześnie 
zgasłego artysty-malarza Hipolita Lipińskiego. — 
Poczem przystąpiono do wyborów. Wybrani je 
dnogłośnie: prezesem Juliusz Kossak, wicepreze- 
ąem dr. Adam Asnyk, sekretarzem Kazimierz 
Bartoszewicz, skarbnikiem Bronisław Abrahamo- 
wicz; prawie jednogłośnie członkami wydziału 
i  artystów: dr. P. Bylieki, W. Gadomski, M. 
Gujski, prof. LoeffUr, BenedyLtowicz i Styka — 
z literatów: Bałucki, German, Pawlikowski, ks. 
P  dkowski, R imano wicz i Sadowski. Na tem za
mknięto posiedzenie, które się odbyło bardzo 
zgodnie i poważnie.

Uprawy m iejskie.

K ra k ó w , 10 lipca.
Posiedzenie Rady miejskiej. Przewodniczy pre

zydent miasta dr. Weigel. Radcy miejscy pp. 
Pederowicz i Retinger proszą o urlopy, które 
Rada udziela. Prezydent zawiadamia, iż otrzymał 
ofertę inżyniera p. Ahonsa Rajmunda co do wy
konania robót szczegółowych przy budowie wo
dociągów. Również w tej sprawie nadesłał p. 
Wierzbicki pracę swoją.

Prezydent prosi Radę o zezwolenie na wyasy
gnowanie uchwalonej w budżecie na rok bieżący 
kwoty 2000 złr., przeznaczonej na fundusz ”za- 
kupna obrazu mistrza Matejki dla Muzeum Na
rodowego, o którą to sumę upomina się Towarz. 
wzajemnego kredytu , jako zbierające składki na 
ten cel.

Przeciw temu przemawia r. m G w i a z d o -  
m o r s k i  oświadczając, iż nie słychać jakoby 
mistrz myślał o malowaniu obrazu dla Muzeum, 
a obraz „Sobieski pod Wiedniem" jak wiadomo 
ofiarowany zosiał Watykanowi.

R. m. Z o l l  wyjaśnia jak się ma spruwa, przy
pominając oświadczenie mistrza Matejki dane ko
mitetowi zakupna obrazu. Poczem Rada wyasy
gnowanie żądanej kwoty uchwala.

Prezydent odczytuje raport komisarza obwodo
wego dzielnicy trzeciej, którym tenże zawiadamia, 
że w kaplicy Czartoryskich na Waweiu usunięto 
dotychczas stojący ołtarz, a natomiast dano filar 
wzmacniający kaplicę, w tem wszystuiem widzi 
p. komisarz przygotowania dla postawienia po
mnika Piusa IX na Wawelu. Prezydent oświad
cza, iż gdybv tak być miało, poleci budownictwu 
uczynić co do niego należy.

R. m. ks. M i d o w i c z zalrawszy głos oświad
cza, lako człone. krakowskiej kapituły, iż raport 
i mniemania p, komisarza nie są zgodne z praw
dą, na miejsce tego ołtarza stawiają inny mniej
szy ołtarzyk; zresztą staw laniem pomnika nie 
animuje się wcale kapituła, lecz odpowiedni ko
mitet.

Prezydent oświadcza, iż oznaczona budżetem 
na rok bieżący kwota na dyurna nie wystarczy i 
ze względu La powiększenie czynności magistratu 
musi być podniesioną. prosi więc o uwzględnie
nie tego w właściwym czasie. Następnie zawia
damia, ze pp. Zaremba i Niedźwiecki wydelego
wani dla oszacowania wartości murów starego 
teatru , ocenili je na sumę 11.644 złr. 40 cent. 
Dla poczynienia pierwszych kroków celem roz
poczęcia Dudowy nowego teatru należałoby trak
tować % rządem o odstąpienie gmachu miastu.

R. m. F- J a k u b o w s k i  oświadcza; iż sły
szał, jakoby rząd zamierzał sprzedać budynek ten 
za cenę długu hypetecznego ciążącego na nim 
w  kwocie 6000 złr.

R. m. B a r a n o w s k i  jest zdania, te  rząd 
mógłby odstąpić miastu bezpłatnie gmach stare
go teatru, skoro do posiadania go doszedł rów
nież bez kosztów.

R. m. dr. W a r s c h a n e r  wnosi o odesłanie 
sprawy do komisyi teatralnej, zaznaczając, iż nie
zupełnie to właściwa pora do stawiania teatru, 
trzytem wyraża zdanie, iż rząd także ma obo
wiązek dbania o nowy teatr dla Krakowa.

l  m S z l a c h l o w s k i  
gćhalera.

R. m. K , e s z k o w s k i  sądzi, iż rząd nie 
przywiązuje wartości do teatralnego gmachu i 
w nosi, a* y upoważniono prezydenta do trakto
wania o nabycie gmachu dla miasta za kwotę 
na.niższą, a w najgorszym razie, za cenę owego 
długu w kwocie 6000 złr.

W głosowaniu Rada uchwala odesłanie do ko
misyi teatralnej.

P r e a y d e n t  zawiadamia, iż p. Szmidt-Cią- 
żyński zapytuje listownie, czy Bada j 08t skłon

ną do traktowania o zakupno jego zbiorów i czy 
w takim razie chce Rada nad przedmiotem tym 
obradować.

R. m. F. J  a k u b o w s k i referent tej sprawy, 
oświadcza, iz warunkiem wniesienia jej na Ra
dzie byłyj oczekiwane deklaracye ośmiu posłów 
sejuH %ych; którzy mieli oświadczyć się w spra
wie sakupna z gotowością popierania a na tej 
żSsi Izie dopiero nastąpić miała decyzya Wydzia
łu krajowego w kwestyi subwencyi na ten cel. 
Z ośmiu, dotąd pięciu tylko nadesłało odpowiedź. 
To jest powodem, dla którego aktów nie przed
stawiałem. — Dyskusya w tej sprawie po tem 
przemówidniu ukończoną została.

(Dok. nast.)

popiera dr. War-
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Przejezdni. PP. Wittek radea dworu w minister
stwie handlu, Schiffner dyrektor naczelny poe.zl i 
telegrafów, oraz br. Ludwik Wodzicki dyrektor Lan- 
derbanku przejechali wczoraj wieczorem przez Kra
ków dążąc z Wiednia do Galicyi.

Komisya sanitarna V. Epolnie Z delegacja woj
skową, odbyła tygodniowe posiedzenie. Między in- 
nemi uchwalono: usunąć wały na Błoniach, "żeby 
można zasypać fosy, w których gromadzą się wody 
i wydzielają następnie szkodliwe wyziewy; usunąó 
beczki ze śledziami na Kazimierzu; zaprowadzić fury 
z dzwonkami, któreby w oznaczonych godzinach za
bierały śmieci z domów; rozciągnąć kontrolę nad 
przybywającemi do Krakowa podróżnymi na dworcu 
kolei, upoważniono także komisarzy obwodowych 
do karania grzywnami właścicieli domów za nieu- 
trzymywanie czystości, w końcu postanowiono, aby 
lekarze znosili się z sobą w sprawach sanitarnych.

W iktor Hugo nadesłał autograf dla wydawnictwa 
Wisły“. W dołączonym do autografu liście czyta

my, te wieść o strasznej klęsce, jaka dotknęła pol
ski lud , głęboko wzruszyła nestora poezyi francu
skiej .

N owy oaraz Pruszkowskiego „Smok“ zwraca 
uwagę przechodniów na wystawie księgarni p. Bar
toszewicza w hotelu Saskim. Rzecz to wielce fanta
styczna. Przedstawia młodą wiejską dziewczynę, sie
dzącą samotnie wśród skał Z głębi wychyla się 
smok, któremu przeznaczoną została na pożarcie. 
Całość owiana wielkim poetycznym urokiem.

Z uniwersytetu. P. Tadeusz Ostoja-biarz \wfakl, 
rodem z Barysza w Galicyi, otrzymał wczoraj na 
tutejszym uniwersytecie stopień doktora praw.

To w a rzystw o  hiszpańskie złożone z siedmin 
oBób, popisywać się będzie jutro grą na dzwonkach. 
Produkcja odbyć się ma w cyrku obok hotelu Kleina.

Orkiestra pułku 56 udaje się ztąd na parę ty
godni do Tarnowa.

Z nad W isły. Strażnik kąpielowy Jędrzej Sakow
ski wyratował od zatonięcia w ostatnich dniach: 
Józefa U )Twieża, Jakóba Rosenberga oraz trzech 
izraelitów, któr j  z obawy kary me chcieli wymie
nić swego iiazwiska i przez tłum wepółwyzn iwców 
odbici zustali.

Na Podgórzu podczas wyborów do Rady gminnej 
wybrani z soła I radnymi: Serkowski Emil Barnch, 
Gustaw, Adamski Wacław, ks, Serszeń Edward, 
dr. Skakalski Lug. , Maryewski Fr. Bednarski W. 
Ro-żańiki Władysław. Zastępcami: ks. Nazimek Anto
ni, dr. Krtidowski Antoni, dr. F*uereiBen Izydor 
Kander Juliusz. Z koła II radnymi: Rehmann Fr., 
Klein Roman, Markwiczyński Władysław, Grzybczyk 
FranciBzen, Berger Jan, Ferber Wiktor, Sehornstein 
Leon, Emilewicz Walenty. Zastępcami: Droszcz Piotr, 
Cichocki W., Jan , Federgrflnu Józef, Stolma Józef, 
Z kołalll radnymi: Nowacki Fi., Rittmann Michał, 
Haber Samson Stahl Mojżesz, Liban Józef, Schen- 
ker Izaak, Rakower Izrael Getzel, Kluger Izrael. 
Zastępcami: Liban Bernard , Zucker f. L . , Kurz 
Maurycy, Stein Józef.

6rybÓW, 10 lipca. Dziś przejeżdżali przez Gry
bów do Krynicy biskupi S t u p n i c k i i  S e mb r a -  
t o w i ( z i przyjmowani byli uroczyśnie przez du- 
«howieńbtwo obu obrządków, Wydział powiatowy, 
Radę miejską, grono nauczycieli, straż oguiową o- 
chotniczą, cechy kościelne i niezliczoną ileść pu
bliczności wszystkich stanów. Po pięknej przemowie, 
wygłcozonej przez marszałka br. B r u n i e k i e g o !  
podziękował ks. biskup Stupnicki gorącemi słowy a 
tak solennne przyjęcie i udzielił zgromadzonym pa
sterskiego błogosławieństwa, poczem nastąpiło przed- 
sTciwienie korporaoyami. Przybycie i odjazd nastą
piły przy odgłosie azwouów kośdelnyoh i strzałów 
z moździerzy.

t  Maryan “ imocki, b. oficer 14 pułku piechoty 
w r. 1831, ozdobiony pod Ostrołęką lp-zyżem vir 
tut i milifari, zmarł d. 7 b. m. w Paryża. Zmarły 
był siostrzeńcem ś. p ks. Skórk iwakiego, biskupa 
krakowskiego, ożeniony z Tomkowiczówną; zostawił 
córkę, która jest przełożoną Sióstr Miłosierdzia w 
Fryburgu w Szwajcaryi. Jako wdowiec i emigrant 
wstąpił do seminaryum w Wersalu, a następnie do 
misycnarzy i jako taki był przełożonym w Pozna
niu. Od kilka lat pracował przy domu głównym w 
P aryżu  przy grobie św W incentego & Panlo. Skoń
czył jak żołnierz na wyłomie, do ostatniego dnia 
czynny.

Dziwna propozycya. jakiś pan K. D. wystoso
wał . jednego z kuryerów warszawskich pismo 
uastępuj.Lcej treści: Szanowny Panie Redaktorze! 
Lzy przed cholerą nie można tak się zabezpieczyć, 

przed ospą, albo, jak dziś Pasteur odkrył, przed 
wścieklizną? _  8tawia nie jeden pytanie. Ja my-
£■!’ j / .UŻyc,e teS° sposobu w praaty oe rezultat ja 
kis daćby mogło. Powiesz może Szanowny Panie, 
że nie znajdzie się amator na takie doświadczenie! 
Dtoz a gotów jestem ofiarować na to moją osobę
Nic bowiem tak dalece nie mam do stracenia   i
oprócz nanej osoby, którejbjm los chciał zapewnić— 
nic mię na świecie nie wiąże. Środków na to nie 
mam, żeby się własnym kosztem udać do Marsylii 
i oddać swoją osobę na usługi lekarzy, ale może 
po ogłoszeniu tego listu w łamach twego pisma 
Szanowny Panie, znajdzie się ktoś z pp. doktorów, 
który zechce ze mną dla doświadczenia pojechać i 
ktoś drugi, co da na to potrzebny fundusz i zara
zem zechce zabezpieczyć los tej osobie, dla której 
dziś żyć muszę. Je żel, padnę w tej walce, zaszczyt 
mi to przyniesie; — jeżeli nie — to zyskam mo
ralnie ja i moi rodacy. Nazwiska mego nie podaję, 
bo nie .znkam rozgłosu, ale na każde wezwanie w 
twem piśmie Szanowny Panie, stawię się w biurze 
redakcyi. Wrazie ni ikorzystama w kriju z mych chęci 
mam namiar bezpośrednio udać się z tą propozycya 
do Wiednia lub Paryża.

Nr. 159. 6

Wycieczka botaniczna, ilidakcya wa;*z ° n>go
Wszechświatu wysyła jeszcze tego lata trzSli bota
ników, celem badania flory Królestwa Polskiego. 
Fundusz na rzeczoną ekskursyę powstał ze składek 
imienia Jastrzębowskiego na urządzauie co roku wy
cieczek fizjograficznych. Większą jednak część wy
datków pokryje redakcja Wszechświatu, składki 
bowiem od awóeh lat zbierane dosięgły zledwie 
140 rs. J

t ndurzysta. Korespondent K raju  z Kijowa do
nosi . Tamberlicka z wielkiem powodzeniem zastąpiły 
nam słowiki, a wszystkich chce zakasować bawiący 
o ecnie w Kijowie mohikan trubadurów ukraińskich, 
teorbanista Ostap Wereeaj Ośmdziesięciokilkoletni 
zgrzybiały i ślepy starzec nie rozstaje sie ze swym 

r hem teorbanem, a raczej „bandurą", dźwięki któ
rej w połączenia z drżącym głosem, dają brzmienie 
mezawsze harmonijne, lecz wywołująoe dawnej Ukrai
ny ducha. Śpiewak ludowy nie jako artysta, lecz 
jako rzadkość w swoim rodzaju, znajduje licznych 
słuchaczów wśród mnogich kijowskich zwolenników 
ukrainofilstwa; na cześć jego urządzają się szumne 
wieczorynki, gdzie ukraińskie rapsody starego Osta- 
pa poczesne znajdują miejsce.

Ostatnie dni Miunata baszy. Niemieckie dzień 
niki opowiadają w jak nieludzki sposób obchodzono 
się w więzieniu z byłym reformatorem Turcyi. Całe 
zachowanie się władz, których pieczy był on odda
ny. rozwala wnosić, iż umyślni* dążono do skróce
nia dni życia więźnia stanu, który i na wygnaniu 
wydawał się niebezpiecznym. Od marca b r. zmuiej- 
szono ilość pożywienia, a kucharza, którego z po
czątku trzymał, oddalono. Gdy zachorował na kar- 
bunkuł, nie dopuszczono do niego doktora, mimo 
próśb i błagań kilku przyjaciół i sług, którzy mu 
wierni pozostali. W tym samym czasie, tak byłemu 
wezyrowi jak i innym wygnańcom, którzy los jego 
ziehli, odebrano książki, papier, pióra i atrament, 

a sługi ich oddalono. Oświadczono jednocześnie ska 
zanym, że odtąd będą otrzymywali tylko pożywienie 
żołnierskie i zabroniono im inne z miasta sprowa
dzać. Bieliznę nawet byli zmuszeni prać sami. Nie 
ulega zatem wątpliwości, że Midhat, który miał no
sić w historyi przydomek odnowiciela Turcyi, nnurł 
n wygnaniu wskutek brntalstwa swoich dozorców, 
z braku pomocy lekarskiej i — z głodu.

Na cześć dynamitu. Niedawno donosiliśmy o 
h onkureie poetycznym na c»eśó wina szampańskiego 
we Francji, jak również na cześć słonia białego 
w Ameryce. Obecnie w Stokholmie ukazał się zbiór 
poezyj Augnsta Stryndiera, wywołując wielkie wra
żenie wśród Skandynawów, głównie z powodu dzi- 
w-ie nihilietyc-nego nastroju poety, któremu przytem 
nie można odmówić talentu. W liczbie poezyj po
mieszczonych w tym zbiorze, znajduje się „hymn na 
eześć dynamitu!“

Kółka rolnicze.

Wskutek odezwy głównego Zarządu Towarzystwa 
kółek roluiczych pospieszyli z datkiem na rzeoz człon
ków kółek rolniczyoh dotkniętych powodzią, nastę
pujący Panowie: prezes Towarzystwa Augustynowicz 
10 złr., wiceprezes Tow. dr. Orleoki 10 z łr , człon
kowie Zuraądn Bastgen, Lech, ks. kan. dr. Lewicki 
i A. Wilczyński po 5 złr., członkowie Kółka rolni
czego: w Sieklówce 8 złr. 30 ct., w Felsztynie 4 
złr. 70 ct., w Zaleszanach 5 złr. Pan Bronisław 
Deskur ofk-ował na ten sau cel odgartywacz do 
kartofli wart. 13 złr., a pan Edmund Fr Riedl 20 
k. nasienia rzepy wartości 13 złr.

Dyrekcja Towarzystwa zaliczkowego w Limano
wej nadesłała 10 z?’r. dla fnndnszn Zarządu głó
wnego a 20 złr na zakupienie książeczek dla kółek 
rolniczych pow. Limauowsk.ego. Za te dary składa 
Zarząd główny wszystkim Panom i Szan. Dyrekcji 
i' zaliczkowego w Limanowej w imieuin swojem 
i kółek „Bóg zapłać!"

Od ostatniego ogłoszenia zawiązały się następują
ce kółka rolnicze: 202 Górki (powiat Brzozów) za
łożył ks. B. Stasicki, 208. Jawiszowice (Biała) za 
łożył ks. F. Jamiński, 204. Ryglice i 205. Tuchów 
(Tarnów) założył ks dr. A. Kopyciński, 206. Chom- 
ranice (Nowy Sącz) założył ks. Ropski, 207. Tar- 
nawka (DobromiD założył nr. Łodzia-Czarnincki,
208. Nowosielce (Łańcut) założył L. Dąbrowski,
209. Tarnopol założyli ks. Jahner, prof. Boberski, 
Pohorscki i L Pnntschert, 210. Nienadówka (Kol 
bnszowa) założył ks. Momidłowski, 211. Janów 
(Trembowla) założył ks. Kaliniewiez, 212. Ulucz i 
il*3. Dobra rslachecka (Dobromil) założył hr. Czar
niecki, 2 lJ  Jł-nsina i 215, Rogoźno (Łańont) zało
żył ks Jędrzejowski i Zabielski, 216. Rozdół (Ży- 
daczów) zał. Bedlewicz, 217. Liczkowce (Husiatyn) 
założył Roman ks. Czartoryski, 218. Krasne (Nowy 
Sącz) założy* kB. Ropski, 219. Skrzyszów (Tarnów) 
założył ks. dr. A. Kopycińaki, 230. Ujanowice (Li
manowa) założył ks. Rampelt, ks. Komperda i 
Ptaszkowski 221 Krzywaczka (Myślenice) założył 
Starowicz.

Lwów dnia 9 lipoa 1884.
Za sekretarza Za prezesa

Zielonka. A. Wilczyński.

duioh, gdzie j\st zbytnie skupienie ludności, a mało 
gruntów. Okoliczność ta przy braku fabryk, trudno- 
e i zarobku i biedzie, powoduje wielu mieszkańców 
do szukania polepszenia bytu w Ameryce, dokąd 
zwabu ni pizez sprytnych a niesumfennyr-h agentów, 
zamiast polepszenia swego losu znajdują najczęściej 
gorszą t- d ę , a wyjazdem swym i wywiezieniem 
pieniędzy zubożają kraj. Do Ameryki wychodzi naj
więcej mieszkańców z powiatów zachodnich, z Ma
zurów, którzy nie wiedzą, ie w sąsiedztwie ich, we 
wschodniej Galicy  ̂ jest jeszcze dosyć pola, o wiele 
a azego jak w Ameiyce i o wiele lepszego pod 

względem urodzajuości.
Nafta jako paliwo posiada wysokie zalety, a w 

zastosowaniu do opalania lokomotyw i maszyn pa
rostatkowych kazuje się o wiele praktyczniejszą od 
innych dotychczas używanych materyałów. Opala
nie naftą potrzebuje bardzo małego dozoru, płomień 
daje się z łatwością regulować przez powiększenie 
lub zmniejszenie dopływu nafty do paleniska, a na
wet w jednej chwili zagasić roznieceni ognia ró
wnież jest pojedyncze i da się szybko wykonać — 
Nafta nie pozostawia popiołu, a jeżeli jest w*lna

IftSbrtlk, 11 'ipca. Arcyksiążę Rudolf z żoną 
Jziś w południe przybył tn w  powrocie i  Karyn- 
tyi. Po śniad iniu w wagonie, para arcykaiąźęca 
udała się w Jalszą podróż do Monachium.

Paryż, 11 lipca. Agence Hucas donosi: Pate- 
notre dopiero wczoraj otrzymał notę rządu tran- 
cuskiego z pretensyą do Ciiin o odszkodowanie, 
i przesłał ją natychmiast do Pekinu. Francya 
oznaczyła ośmiodniowy termin odpowiodii. Po
głoski o akcyi wojennej przed upływem tego ter- 
rniuu są zatem fałszywe.

Londyn, 11 lipca. W Izbie gm n odmawia 
Gladstone ustanowienia komisyi do zbadania spra
wy zarządu więzień w Egipcie, zapowiada, że na 
jesiennej sesyi zawiadomi Izbę o postanowieniach 
rządu. Oświadcza dalej, że spodziewa się ukoń
czenia prac finansowej komisyi konferencji egip
skiej z początkiem przyszłego tygodnia, poczem 
następnego dnia lub we dwa dni zejdzie się kon
ferencja. Kon isya przygotowała wszystko tak 
starannie, że prace konferencyi zapbwne ni.' wie
le posiedzeń zajmą.

Londyn, 11 lipca. Na zgromadzeniu liberalnychminarainir/ik • , % . ,....... ’ MMiujrii, i i . iipca. i>ia zgromadzeniu iiDei-unytn
L e S  T n r T L PrZyT SẐ ’ Płomien D!e lak (członków parlamentu zapowiedział Glalstora* ry

lan Pa ^8' | chłe zamknięcie sesyi, poczem nowa sesya wkrótce
• arn na Ran ■ ■ będzie otwarta celbm ponownego uchwalenia od-

L i T k ! , , !  T K ?  I,1 Kleparzu według wiadomo rzuconego przez Izbę lordów billu reformy wy- 
ści z biura l*by  ̂ hanllowo-przemysłowej krakowskiej borczej.
w dniu 10 i 11 lipca.

W dniu wczorajszym dowieziono na komurę Ba 
ran przeszło 400 Lircy zboża, po większej części 
pszenicy, lecz tjL o na odstawę dawniej poczynio
nych umów. Na sprzedaż dowieziono niewielką ilość 
różnego zboża, lecz tylko z małych posiadłości, cen 
nie notowaliśmy.

Mdłe wiadomości nadchodzą z targów zagranicz
nych, a szczdjjólniój z ostatnich, donoszących tak o wi
dokach dobrych zbiorów, jakoteż o zniżoe cen, wpły
nęły na dzisiejszy targ kleparski, wskutek czego 
tendencja osłahła, a ceny prawie wszystkich pro
duktów, z wyjątkiem pszenicy i owsa obniżyły się.

Madryt, 11 lipca. Pożar zniszczył położoną na
przeciw królewskiego pałacu „Amenia red", za- 
widi ającą hisM>ryczny zbiór broni. Przyczyną po
żaru było niedbalstwo stróżów.

Tyrn ow a , 11 lipca. Karawełow połączonemu 
glonami konserwatystów i radykałów wybrany 
prezydentem zgromadzenia narodowego. Zankow 
podał się do dymisyi. Książę polecił Karawelowi 
utworzenie nowego gabinetu.

Belgrad, 11 lipca. Półurzędowe Viddo donosi, 
że poseł rumuński zawiadomił króla Milana i 
serbskiego ministra wojny o zamiarze króla ru
muńskiego odwiedzenia w Belgradzie serbskiejii u » i ------j i u jw ig u  uuwi .uzeuia w ceigraazie sernsiuei

, , T y y ardzo słabe i to tak dalece, iż . królbwskiej rodziny. Wiadomość ta wywołała tutaj
końcu targu zapanowała stagnacja, a ceny je- ogólne zadowolenie,

sz.ze więcej były skłonne do spadku. Z zograuiez- 
nvoh kupców żadnego nie było w targu. Główny 
obrót ograniczał się na miejscowe potrzeby.

Ceny ra 1OW kilogramów:
Pszenica żółta .............................9.59

„ ozerwońa . . . . .
„ biała . . . . .

Żyto kurskie i polskie . . .
„ g a lic y js k ie ............................. 8-75

Jęczmień c e l n y ............................ 9- —
„ pośledniejszy . . . .

Owies z opłatą konsumcyjną, która
wynosi 40 ct.................................

Groch

9-75 
10 —

8 -

10 50 
1(1 75
11  —  

9 2 0  
9 0 6  
9-50 
8-75

9-— 9 40
.......................1 0 — 1250

F a s o l a ............................................. U  -  1350
W y k a ............................................. g . _  8  5 0

K nknrydza .................................................■   . _
• • ............................. 7-26 8-—

1 2 — 14 50
T a t a r k a ..................................................g .   9 ._
Rzepak nS o d s ta w ę ....................... 11 50 12-_

Andrychów, 8 lipca. Płacono za 100 kilogrm 
pszenicy 11-50, żyta 09-80, kukurydzy 8 80, jęcz
mienia 9 50, owsa 9‘50, grochu 12-—, jagły 14-_
ziemniaków 3 40, siana 2*50, Błomy 2*20.

B iała , 9 lipca. Płacono za 100 kilogram, psze
nicy 11-50, żyta 10 0. jęczmienia 9 —, owsa 9 50 
kukurydzy 8-— , grochn 10 00, bobu , socze
wicy 24 —, jagły 13-— , tatarki 8 - - ,  fasoli ,
ziemniaków 3-50, siana 4 60, koniczu 5 - — , słomt 
2-30, wełny 90 —180, lnu 20 —, konopi 25-—.

Ula8zk0w.ce, 3 lipca. Na tamtejszy targ dowie
ziono około 195.000 metrycznych cetnarów jarej 
pszenicy, którą płacono od 7 — do 7 25 Odstawa 
koleją Transwcrsilną, zakupiona przez galicyjskich 
spekulantów. Stan urodzajów na Podolu jest bardzo 
pomyślny.

Składki. Na dotkniętych powodzią złożyli w Re
dakcji Nowej R efrom y : Fr. Tommasoni z Wiednia 
20 złr. Ludwik Kossakow-ki 1 złr 40 c t , Uczen
nice 8 klasy szk. wydz. 5 złr. 50 ct., A Masłow
ski 2 złr., Miereoka 7 złr., składka od studentów
1 i 2 roku medycyny 26 złr. 50 ct., Ferd. Kosiba
2 złr., ks. Z W. 5 złr., razem 69 złr. 40 ct.

Te a tr lwowski w  Krakowie.
(Repertoar).

Jutro po raz pierwszy w tym sezonie _Gaskoń- 
czyk", operetka kom. w 4 aktaoh Souppe’go z p. 
Myszkowskim w tytułowej roli. Oprócz tego biorą 
odział panie: Bocskaj, Kasprowiozowa, pp. Skalski, 
Alma, Fontana i inni.

W niedzielę na ogólne żądanie „Ral*a“ Moniuszki 
z panią Skalską w tytułowej roli, Jontka odśpiewa 
p. Alma. W akcie pierwazym odtańczonym będzie 
polonez i mazur błękitny.

We wtorek przedstawione będą p* raz czwarty 
znakomite „Opowieści Hoffmana" op, fantastyczna 
w 4 aktach Offenbacha.

Dział ekonomiczny.
To w a rzystw o  qospodarskie lwowskie wydało 

odezwę do wszystkich swych oddziałów, aby zajęły 
się wywiadywaniem o dużych obszarach gruntu na 
sprzedaż, a to w oelu ułatwienia nabywania ozęścio- 
wo tyob obszarów prsoz ludność z powiatów > icho-

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne. )

Przemyśl, 11 lipca. Dziś odbył się tutaj wiec 
na który przybyło przeszło 800 włościan. Po 
wysłuchaniu sprawozdania Komitetu ratunkowego 
uchwalono rezolucję żądającą natychmiastowego 
zwołania Sejmu i regulacyi wód.

Wiedeń, 11 lipca. Według nowszych wiadomo
ści z Bośnii i Hercegowiny, kresowe załogi woj
skowe są w wysokim stopniu zagrożone przez 
zbrojne oddziały. Między Tyrnową a Kalinowi- 
kien dnia 4 lipca oddział 12 żołnierzy, wjałany 
na patrol, zaczepiony został strzałami pry-ez silny 
oddział. Dowodzący porucznik Ozulin^wicz z puł
ku munkackiego został zabity a dwaj żołnierze 
ciężko ranieni. Tylko szczęśliwy przypadek zdo
łał ocalić koszary żandarmeryi we Wratlokaraula 
od zaskoczenia przez wspomniane oddziały.

Wiedeń, 11 lipca. Najwyższy trybunał admini
stracyjny obraduje dziś nad zażaleniem członków 
rozwiązanej płaskiej izby handlowo-przemysłowej 
przeciw nowej ordynacyi wyborczej, która Cze
chom zapewniła większość w Izbie.

Wiedeń, 1 i lipca. Ministerstwo oświaty odrzu
ciło rfekurs gminy miasta Litomerzyce w Czechach 
przeciw rozporządzeniu praskiego namiestnictwa, 
polecającemu odbycie komisyjnego dochodzenia 
celem założeni tamże szkołj czeskiej.

Wiedeń, 11 lipca. Tutejsza polieya targowa, 
skonfiskowała znaczny zapas nieświeżych środków 
pożywienia, jak mięsa wołowego, końskiego i 
wieprzowego, kiełbasy, ryb, jaj, raków, drobiu 
owoców, ziemniaków, jarzyn i grzybów.

Pola, 11 lipca. Wczorajszy poranny pociąg 
osobowy jadący z Divacy do Pola, pierwszy, któ
ry przebywał tę drogę po pociągu cesarskim, do
znał jakiejś dotychczas stanowczo niewytłomaczo- 
nej przeszkody w drodze; wielkiego spóźnienia 
jednak nie było.

Rzym, 11 lipca. W Palermo wśród robotników 
przystani, pozbawionych obecnie zajęcia, wszczę
ły się lozruchy. Rząd nakazał szybkie wysłanie 
okrętów wojennych z wojskiem.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Celowiec, 11 lipca. Następca tronu z ioną od

był przejażdżkę po jeziorze Woerther, w asy- 
stencyi klubu wioślarskiego i licznych osób pry
watnych. Przyjmowany wszędzie wystrzałami 
z moździerzy i grzmiącemi okrzykami, ‘wsiadł w 
Poertschsch wśród wielkich owacyj oa pociąg 

■ dworski.

Cholera.
(Telegramy Nowej Reformy.)

Baaa-Peszt 11 lipca. (Tal. pry w.). Władza 
morska w Riece otrzymała polecenie, aby lekarze 
zwiedzali przybyłe statki i badali podróżnych oraz 
towary.

Berlin, 11 lipca. (Tel. pryw.). Poważni leka
rze utrzymują, iż energiczne środki zastosowane 
przez rząd niem iecki, zdołają cholerę utrzymać 
zdała od gran,c państwa niemieckiego. Obywa
telstwo hamburskie postanowiło udzielić senatowi 
500.000 marek na podjęcie środków przeciwcbo- 
leryczuych.

P a ryż. 11 lipca. (Tel. prywr.) Rada ministrów 
z p~wodu obawy cholery odwołała narodowy ob
chód i przegląd wojska z dnia 14 bm. Gzy rada 
miejska odstąpi od myśli urządzenia obchodu — 
dotychczas nie wiadomo.

Marsylia, 11 lipca. (Tel. pryw.) W Nimes 
zmarła pewna kobieta po przybyciu z Marsylii. 
W Marsyli. od wczoraj, t. j. od chw ili, v  któ
rej cholera znacznie się wzmogła, panuje ogrom- 
ny popłoch, kto może opuszcza miasto. W Talo
nie cholera słabnie.

Paryż, 11 lipca. Od wczoraj wieczora zmarło 
na cholerę w  Marsylii 20 osód, w  Talonie trzy. 
W Marsylii przewieziono 20 chorych na cholerę 
do portowego szpitalu.

Paryż, 11 lipca. Rząd wobec niebezpieczeń
stwa cholery postanowił, aby dnia 14 lipca prze
gląd wojska został zaniechany, oraz wczw-J radę 
municypalną do wy rażenia opinii w sprawie od
łożenia narodowej uroczystości.

P a ryż 11 lipca. W Talonie od wczoraj przed- 
połedm 3m zmarły na cholerę dwie osoby, w Mar
sylii dwadzieścia szesć, a w Aix jedna osoba. 
W Nimes zmarła osuba, kter. przybyła z Mar- 
sylii.

Rzym, 11 lipca. Rząd włoski ustawił na gra- 
n ey szwajcarskiej kordon wojskowy. Wszyscy po
dróżni ze Szwajcar] i przyby waiący, przebyć mu
szą kwarantannę w Como i Luino. Wszystkie 
przejścia alpejskie są zamknięte.
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K u m

W lrd « ń  d. 11 lipoa 1&84.

Beuta papierowa aaii
5*/( aastr. nieopodat 
■rebm* . . , .

„ złota .
6*/, Renta złot g . .
4% Renta zło węgienki.
Loay z r. 1 8 ............................
4 kw e Binka 4ułtro- węii;ienlri#(ro-

„ kredytowe aastr.....................
Londyn................................................
Napoleoudoi  .................................
Lombardy ................................
Losy z r  H 6 4 .............................
Akeye Karola Ludwika . . . .
Akeye Lwów. C w r............................
Akeye keL wyg. pótn. wseh. . . 
Obi. Indem, ealio.
L*sy P r u 1. Węg...............................
Akeye kol. Kroi Bogom. . . .
Aic kol. półn. laoh. aastr. . . .
6*/. Listy zast. hipot. gal. . . .
6*/, Listy u s t .  gal. zakł. kred. . 
Akaye kol. sm lnuogrodzkiej.
M a r k a .................................................
Rabie . . , . ,
D u k a t .................................

Usp«Mbienle giełdy: spokojne. 

B e r l in  d. 11 lipoa 1»8*
Banknoty anstrrae. 
Wiedeń
Warsaawa...................
Rabie . . .
5*„ Listy tost. króL polsk.. 
4*/( „ likwidaej ne . .
Akoye Karola Ladwika 

„ kredytów* . . . .

'HJ
i i m W

I U t p -
łiwWwt

8 -Si SO 3B
9^-70 9V76
8145 bl-60

l i  yO I02r.5
lź2-la 2210
»3— 91 —

18175 184-76
861 — 858-90
S99-80 300-60
121-85 181-90

&•( 7 9-67
4525 115-40

168 KO 168-76
277-rO 277-50
18f • - 168—
164-7; 16459
201-6) 101-6.
115-' 0 116 25
14b-2ł 143-50
177— 177 —
101-7 5 1 1-75

9 9 — 9t-76
176-- 176—
69-55 59-63

12150 121-7Ó *
5  7S5 5.78

187 8b 167-66
167-60 167-60
218 90 m  80
Z 4-26 204 46
6?-10 62-10
56-95 56-10

ue-25 116-87
608 - 60 4-—

Wydawca i odpowiedzialny Redanci: 
D r .  A d a m  A s n y k .




